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			Wstęp

			Krzysztof Lesiakowski

			Uniwersytet Łódzki, Wydział Filozoficzno-Historyczny

			„[…] Kiedy dyskutuje się o różnorodnej niemiecko-polsko-żydowsko-rosyjskiej, czyli europejskiej historii codziennej i przemysłowej, wszystkie drogi prowadzą do Łodzi […]1.

			Koniec II wojny światowej otwierał nowy okres w historii Łodzi. Biorąc pod uwagę czynniki polityczno-gospodarcze, a przede wszystkim społeczne, będące następstwem zagłady łódzkich Żydów, wyjazdów i wysiedlenia Niemców, a także strat wśród ludności polskiej, można było się obawiać, że nastąpi zachwianie jej rozwoju. Tak się jednak nie stało. Miasto trwało i zapisywało kolejne, nierzadko pasjonujące, karty swoich dziejów. 

			O tych zagadnieniach traktuje poniższy, czwarty tom publikacji Łódź poprzez wieki. Historia miasta. O ile cezura początkowa opisywanych wydarzeń, czyli rok 1945, z uwagi na swoją oczywistość nie wymaga specjalnego uzasadnienia, o tyle moment końcowy jest już bardziej umowny. W ogólnym zamierzeniu chodziło o doprowadzenie narracji do współczesności. W praktyce o wyborze miejsca, w którym następowało zamykanie opowieści decydowały względy merytoryczne – możliwość przedstawienia naukowo zweryfikowanych informacji. Zawsze jednak był to początek XXI w. Powojenne dzieje Łodzi z pewnością nie były jednorodne. Daje się w nich dostrzec wyraźną cezurę – umownie mówiąc – roku 1989. Inna była Łódź do tego momentu i w latach kolejnych. Elementy ciągłości i zmiany występowały jednak z różnym natężeniem w poszczególnych dziedzinach (najszybciej przekształcenia następowały w sferze polityki), ale transformacja stopniowo ogarniała wszystkie segmenty życia publicznego w mieście, co przekładało się na prywatne losy łodzian, gdyż wiązała się ona nierzadko z bolesnymi indywidualnymi doświadczeniami. 

			Ogółem w tomie znalazło się aż 30 tekstów. Zostały one przygotowane przez specjalistów z różnych dziedzin – historyków, historyków sztuki, etnologów, ale także znawców dziejów filmu, teatru, mediów czy demografii. Grono autorów – łącznie 27 osób (do tego dochodzi pięć kolejnych osób, które napisały lub opracowały tzw. kapsuły) – posiadło zróżnicowane i bardzo szerokie kompetencje, uprawniające do tego, aby w sposób dogłębny przeanalizować poszczególne sfery życia miasta. Byli oni jednak mocno ograniczeni z góry zaplanowaną wielkością tekstów. Mimo to różne perspektywy badawcze, przeniknięte wspólną ideą – chęcią odczytania na nowo znanych już kart historii, ale przede wszystkim poznania nieznanych wątków z przeszłości Łodzi, korespondując ze sobą, wzajemnie się uzupełniały i dały – jak się wydaje – interesujący efekt. Z przeszłości wydobyte zostały postaci oraz zagadnienia, których wpływ na dzieje miasta mogli docenić jedynie badacze dysponujący rozległym spektrum narzędzi, niedostępnym dla pojedynczego historyka czy specjalisty w innej dziedzinie. 

			Publikowane w tomie opracowania układają się w pięć bloków tematycznych. Całość otwiera sześć tekstów traktujących o życiu politycznym. Zachowują one porządek chronologiczny, a ich celem było pokazanie kontekstu, w jakim toczyło się życie miasta. Nie ulega bowiem wątpliwości, że zwłaszcza w dobie Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej (PRL) rozwijało się ono pod wielkim, choć z czasem słabnącym, ciśnieniem ze strony polityki – zarówno tej ogólnokrajowej, jak i realizowanej przez lokalne struktury polityczne. Po 1989 r. ciśnienie polityczne osłabło, ale co równie ważne nabrało charakteru demokratycznego. 

			Drugi blok omawianych zagadnień tworzą artykuły poruszające różne aspekty odnoszące się do przestrzeni miasta Łodzi. Obok kwestii planowania przestrzennego, urbanizacji i architektury, opisano tu łódzkie pomniki i rzeźby, rzeki i parki. Całości dopełniają rozważania na temat postindustrialnego dziedzictwa Łodzi i znaczenia rewitalizacji w budowie nowej tożsamości miasta. 

			Część trzecia została poświęcona funkcjonowaniu przemysłu w Łodzi. Miasto było wielkim ośrodkiem głównie przemysłu włókienniczego, którego wyroby znano w kraju i za granicą. Utrzymanie wysokiego tempa produkcji i jej jakości wymagało stałej modernizacji. Na to jednak w zasadzie brakowało środków. Przestarzała struktura branżowa i organizacyjna, wysoka kosztochłonność, brak dbałości o atrakcyjne wzornictwo, w połączeniu z ograniczeniami wynikającymi z systemu polityczno-gospodarczego PRL, spowodowały, że łódzki wielki przemysł nie przetrwał w warunkach gospodarki wolnorynkowej. Upadały wielkie fabryki włókiennicze, z panoramy miasta stopniowo znikały dymiące kominy, tysiące łodzian traciły pracę, ale jednocześnie przemysłowa Łódź zaczęła powoli zmieniać swoje oblicze, stając się np. ważnym ośrodkiem produkcji artykułów gospodarstwa domowego. 

			Kolejna, czwarta część tomu ukazuje zagadnienia związane z rozwojem szeroko rozumianego życia kulturalnego. Otwiera ją rozdział poświęcony temu, co było nowością i dużym osiągnięciem w historii powojennej Łodzi – powstaniu i funkcjonowaniu szkół wyższych. Uczelnie i studenci zmieniali oblicze miasta, które stawało się ważnym ośrodkiem na mapie akademickiej kraju. Warto wspomnieć, że w szczytowym okresie, tzn. na początku XXI w. w Łodzi uczyło się około 100 tys. studentów, co musiało wpływać na funkcjonowanie miasta i jego postrzeganie na zewnątrz. Także rozwój życia kulturalnego znacząco wzbogacał obraz Łodzi i nie chodzi tu tylko o pierwsze lata po 1945 r., gdy w mieście przejściowo zamieszkiwali najwięksi polscy literaci, aktorzy, filmowcy czy dziennikarze. Łódź była też wtedy potężnym ośrodkiem wydawniczym. Później to znaczenie zmalało, choć nie brakowało przedsięwzięć teatralnych czy prasowych, które odbijały się echem w całym kraju. Przez lata Łódź wyróżniała się zwłaszcza jako siedziba rozpoznawalnej w świecie, przez dziesięciolecia jedynej w Polsce, szkoły filmowej, jak i miejsce, gdzie powstawały liczne filmy fabularne oraz dokumentalne. Skutkiem tych zmian było ukształtowanie się łódzkiego środowiska artystycznego. Już przed wojną Łódź była też rozpoznawalna jako ośrodek sztuki awangardowej, twórcy z tego nurtu wywierali i później istotny wpływ na życie kulturalne miasta, szczególnie w okresie schyłkowego PRL. Tę część tomu uzupełnia krótki, aczkolwiek z pewnością interesujący, tekst poświęcony kwestii ewolucji postrzegania herbu Łodzi po 1945 r. 

			Charakterystyka życia codziennego łodzian, ich typowych problemów, stanowi przedmiot analiz zawartych w piątej części tomu. Na początku omówiono tu przemiany demograficzne, z czym korespondowała charakterystyka oblicza narodowościowego i wyznaniowego. Po II wojnie światowej przez pierwszą dekadę miasto wyrównywało straty wojenne, aby w połowie lat osiemdziesiątych osiągnąć największą w swoich dziejach liczbę mieszkańców. Jednak już wtedy zaznaczały się niepokojące tendencje, które znacząco nasiliły się po 1989 r. W efekcie XXI w. nie dostarcza optymistycznych danych, jeśli chodzi o charakterystykę ludności Łodzi – populacja się starzeje, postępuje zmniejszanie się liczby mieszkańców (pojawia się dziś perspektywa, że nawet Gdańsk wyprzedzi Łódź pod względem liczby ludności). Pozostając przy kwestii charakterystyki populacji Łodzi, należy dodać, że po zagładzie Żydów i wysiedleniu Niemców na dziesięciolecia to znane ze swego wielonarodowościowego oblicza miasto stało się w zasadzie jednonarodowe i jednowyznaniowe. Jednocześnie tak w 1945 r., jak i współcześnie było ono „miastem kobiet”. Potwierdzały to dane statystyczne, ale także praktyka życia codziennego. Jednak dopiero współcześnie ten fakt zaczyna być właściwie odczytywany i akcentowany. Tymczasem życie codzienne łodzianek i łodzian po 1945 r. nie należało do łatwych. W niedocenianym przez państwo przemyśle włókienniczym zarobki były niskie, a praca wyjątkowo uciążliwa. Jeśli do tego dodać niedostatek mieszkań i ich niski standard, to obraz bytu mieszkańców nie mógł napawać optymizmem. Przedmiotem wielu trosk były też kwestie braku miejsc w szkołach i niedostatki w funkcjonowaniu opieki zdrowotnej. Budowa nowych szpitali, w tym znanego w całej Polsce Centrum Zdrowia Matki Polki nie rozwiązywała problemów. Chwil odpoczynku dostarczały jednak m.in. wydarzenia sportowe – w tym miejscu warto zwrócić uwagę na sukcesy piłkarzy Robotniczego Towarzystwa Sportowego (RTS) „Widzew” i Łódzkiego Klubu Sportowego (ŁKS). Przez długie lata miejscem towarzyskich spotkań czy przechadzek była słynna w Polsce ul. Piotrkowska. Jednak i ona w omawianym okresie doświadczyła zmian, zwłaszcza jeśli chodzi o jej handlowe oblicze. Ta funkcja straciła na znaczeniu, ale jednocześnie ulica „wypiękniała”, na znacznym odcinku stała się deptakiem, co umożliwiło wzmocnienie jej funkcji reprezentacyjnej, przyciągającej mieszkańców i turystów swoim klimatem, który tworzą piękne od strony architektonicznej kamienice, będące namacalnym dowodem potęgi dawnych łódzkich przemysłowców. 

			Prezentowany czwarty tom monografii Łódź poprzez wieki. Historia miasta zawiera bogactwo rozmaitych faktów, ale też i bardzo wiele nazwisk. Z konieczności wszelkie informacje szczegółowe musiały być uogólniane i osadzane w szerszych kontekstach. Źródłem ciekawych, ale zwykle jednostkowych, historii są dołączone do poszczególnych rozdziałów kapsuły. Również bogaty materiał ilustracyjny może być zachętą do lektury. Zdjęcia mają bowiem potencjał pokazania pewnych obrazów z przeszłości i przeniesienia ich w niezmienionym kształcie do teraźniejszości. Patrząc na fotografie przedstawiające dawnych łodzian, rozmaite zaułki miasta czy tętniące życiem fabryki bądź ulice, można łatwiej poczuć ducha niedawno minionej Łodzi, jak i Łodzi, która trwa i ciągle się zmienia. 

			Historia ma to do siebie, że się nie kończy. Tak samo jest z historią Łodzi. Treść wszystkich tomów wydawnictwa Łódź poprzez wieki…, także czwartego, dowodzi, że badaczom udało się odkryć wiele kart z przeszłości miasta. Nadal jest jednak wiele do zbadania, zwłaszcza że każdy dzień przynosi swoją historię, która także jest pasjonująca. 

			Kończąc uwagi wstępne, należy jeszcze podziękować autorom poszczególnych tekstów za ich profesjonalne spojrzenie na dzieje Łodzi. Ich praca wymagała wsparcia ze strony pracowników bibliotek i archiwów, zwłaszcza Archiwum Państwowego w Łodzi. Trzeba także wyrazić wdzięczność tym osobom, które udostępniły własne materiały, w tym zdjęcia. Wielka jest również w powstaniu niniejszej książki zasługa pracowników Wydawnictwa Uniwersytetu Łódzkiego. W życzliwej pamięci zachowujemy też władze miasta Łodzi i Uniwersytetu Łódzkiego, które konsekwentnie wspierały wydanie niniejszej publikacji.


			Krzysztof Lesiakowski

			Łódź, 15 XI 2023 r.

			

				
						1		Wenn über eine vielfältige deutsch-polnisch-jüdisch-russische, d.h. eine europäische Alltags- und Industriegeschichte diskutiert wird, führen alle Wege nach Lodz. Zob. H.-J. Bömelburg, Lodz: Geschichte einer multikulturellen Industriestadt im 20. Jahrhundert, Paderborn 2022, s. 441.
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			Kształtowanie się komunistycznego ładu w Łodzi 1945–1948

			Krzysztof Lesiakowski

			Uniwersytet Łódzki, Wydział Filozoficzno-Historyczny

			Zakończenie okupacji niemieckiej oznaczało rozpoczęcie nowego okresu w dziejach Łodzi. Początkowe reakcje mieszkańców na sytuację spowodowaną zajęciem Łodzi przez Armię Czerwoną 19 stycznia 1945 r., z punktu widzenia działaczy komunistycznych, wyglądały w miarę obiecująco. Wkraczające oddziały sowieckie spotykały się z zainteresowaniem miejscowej ludności1. 

			Radości z przepędzenia Niemców towarzyszyły niepewność i obawy, górę brała jednak ciekawość i nadzieja. Stąd obecność biało-czerwonych i czerwonych flag. Z oczywistych względów serdecznie witano osoby w mundurach Wojska Polskiego (WP) (ryc. 1). To było również powodem bardzo licznego udziału łodzian w wiecu w hali sportowej w parku im. ks. J. Poniatowskiego 22 stycznia 1945 r.2 Nastroje te przekładały się na gwałtownie uzewnętrzniane dążenie do szybkiego zatarcia okupacyjnego piętna, co przybierało także formę zacierania śladów obecności Niemców w Łodzi. 
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					Ryc. 1. Defilada na ul. Piotrkowskiej, luty 1945 r.

			
			Korzystając z sowieckiej osłony zaczęto budowę polskiej administracji, kontrolowanej przez komunistów spod znaku Polskiej Partii Robotniczej (PPR). Z uwagi na skromne wpływy w społeczeństwie polskim, liderzy komunistyczni zdecydowali się na wyznaczanie pełnomocników jako organizatorów życia państwowego i politycznego na wyzwalanych spod okupacji niemieckiej terenach. Jednym z nich był łodzianin Ignacy Loga-Sowiński, który jako pierwszy objął obowiązki pełnomocnika rządowego na Łódź i tereny podmiejskie (ryc. 2). Gdy jednak do Łodzi przybył Kazimierz Mijal, pełnomocnik Rządu Tymczasowego na miasto Łódź i województwo łódzkie, nastąpiła zmiana. Wspomniany I. Loga-Sowiński został sekretarzem Komitetu Wojewódzkiego (KW) PPR, a więc kierownikiem politycznym Łodzi i województwa, a K. Mijal zwierzchnikiem administracji państwowej. Ten drugi, korzystając ze swoich uprawnień, wyznaczył kpt. Kazimierza Witaszewskiego na przewodniczącego Tymczasowego Zarządu Miejskiego. Pierwsze posiedzenie tego organu odbyło się już 25 stycznia.
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					Ryc. 2. Pierwsze obwieszczenie nowej władzy, styczeń 1945 r.

				
			Wraz z tworzeniem nowej administracji miejskiej i wojewódzkiej, rozpoczęto budowę sieci urzędów bezpieczeństwa publicznego, które miały się stać „tarczą i mieczem” nowej władzy. Decydującą rolę odgrywał w tym zakresie Mieczysław Moczar (łodzianin, przed wojną więziony za działalność komunistyczną), który stał na czele grupy operacyjnej przybyłej do Łodzi już 20 stycznia 1945 r. Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego (WUBP) na swoją siedzibę zajął budynek wykorzystywany poprzednio przez Gestapo przy al. K. Anstadta 7. W Łodzi utworzono także Miejski Urząd Bezpieczeństwa Publicznego (ul. J. Kilińskiego 156). Jego pierwszym kierownikiem był mjr Jerzy Stelak, były podwładny M. Moczara z komunistycznej partyzantki. Do tego utworzono placówki Milicji Obywatelskiej (MO) – komendą wojewódzką (al. T. Kościuszki 56) kierował ppłk Ignacy Borkowski, a miejską (al. T. Kościuszki 52, następnie ul. S. Jaracza 21) – Feliks Berski3. Zadaniem, zwłaszcza placówek Urzędu Bezpieczeństwa (UB), było zwalczanie rzeczywistych i potencjalnych przeciwników kształtującego się reżimu. Stąd do aresztów szybko zaczęli trafiać byli żołnierze Armii Krajowej (AK), zwolennicy polskiego rządu na emigracji, a także osoby angażujące się po wojnie w antykomunistyczną działalność konspiracyjną. Instytucjonalny element systemu represji stanowiły również sądy. Należy jeszcze wspomnieć o funkcjonowaniu obozu pracy przy ul. Beskidzkiej 40 (na tzw. Sikawie). W czasie okupacji trafiali tu Polacy, po wojnie przejęli go Sowieci, a później władze polskie przetrzymywały w tym miejscu Niemców oraz volksdeutschów. 

			Wiodącą rolę w kształtującym się nowym życiu politycznym zarówno w Polsce, jak i w Łodzi miała odegrać PPR. Już 23 stycznia 1945 r. w pałacu fabrykanckiej rodziny Poznańskich przy ul. Gdańskiej 32, a więc w budynku należącym niegdyś do byłych przemysłowców łódzkich, odbyła się pierwsza konferencja tej partii. Po omówieniu sytuacji polityczno-gospodarczej, czym zajął się delegowany przez centralę Hilary Minc (przybył do Łodzi z Lublina razem z K. Mijalem), wyznaczono osoby odpowiedzialne za nowo tworzone komitety dzielnicowe4. Za tym poszło uruchomienie akcji naboru członków, pozyskiwania lokali itp. Dwa dni później doszło do konferencji delegatów fabrycznych i przedwojennych działaczy związkowych z przedstawicielami Rządu Tymczasowego, z wicepremierem Władysławem Gomułką na czele. Działania na rzecz zbudowania podstaw komunistycznego władztwa w postaci struktur PPR nabierały więc tempa. Na czele miejskiej komórki partii, czyli Komitetu Łódzkiego (KŁ) stanął Władysław Nieśmiałek – łodzianin, przedwojenny komunista, dwukrotnie więziony za swoją działalność. Jednym z celów, jakie sobie stawiał, było uaktywnienie się PPR w środowisku fabrycznym, a jedną z form działania na tym polu agitacja na rzecz „śmiałego wysuwania na stanowiska kierownicze w przemyśle zdolnych, wykazujących inicjatywę robotników”. Z pewnością była to okoliczność, która przyciągała i pozwalała na zwiększenie liczebności PPR w Łodzi. Według stanu z 14 marca 1945 r. w jej szeregach znajdowało się już co najmniej 7,1 tys. członków. Należy jednak zauważyć, że mimo podkreślania robotniczego charakteru partii, w komitetach fabrycznych było tylko 2085 osób5. Poza tym robotnicy niejednokrotnie dawali wyraz swojemu niezadowoleniu, gdy nie otrzymywali tego, co było niezbędne do poprawy codziennego bytu. „Dają nam to samo, co przez [ostatnie – przyp. KL] pięć i pół lat: knut i dyscyplina. A gdzie jest chleb, a gdzie jest mowa o opiece nad chorymi?”6 
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					Ryc. 3. Łódzcy socjaliści w akcji odbudowy Warszawy, 1946 r.

			
			Względy taktyczne spowodowały, że do udziału w powojennym życiu politycznym, w mniejszym zakresie w sprawowaniu władzy, zostały dopuszczone inne niż PPR partie polityczne. Źródła tej strategii wyjaśniał w maju 1945 r., podczas zebrania członków koła tej partii przy mającej wtedy siedzibę w Łodzi Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik”, mjr Jerzy Borejsza, licząca się postać ówczesnego życia polityczno-propagandowego. Odwołując się do błędów politycznych popełnionych przez komunistów węgierskich i niemieckich w 1919 r. oraz ogromu wyzwań, przed którymi stanęła po wojnie Polska, stwierdził, że konieczne jest podzielenie się polityczną odpowiedzialnością z Polską Partią Socjalistyczną (PPS), Stronnictwem Ludowym (SL) oraz Stronnictwem Demokratycznym (SD), nawet gdy interesy tych partii kolidują z PPR i które winna ona „w imię swych ostatecznych celów zwalczać”. Fakt, że w tym momencie PPR nie proklamowała oficjalnie komunizmu „nie znaczy bynajmniej, że opuszcza swoje pozycje, że się cofa. Ten rzekomy krok w tył robiony jest po to, aby kiedyś w przyszłości zrobić dwa kroki w przód”7 – twierdził wspomniany J. Borejsza (ryc. 3). 

			W robotniczej Łodzi poważną siłą stała się nowa PPS. Przewodniczącym miejscowego komitetu tej partii został Jan Stefan Haneman, jego zastępcą Stanisław Duniak, a sekretarzem Henryk Wachowicz. Dowodzi to, że kurs partii miały wyznaczać osoby już przed 1939 r. orientujące się na współpracę z komunistami. W końcu marca 1945 r. w szeregach PPS było 6,1 tys. osób (według PPR było ich o połowę mniej – 3 tys.). Natomiast w grudniu 1945 r. organizacja socjalistyczna w Łodzi liczyła 12,9 tys. członków8. Drugą partią, która współtworzyła nowy ład polityczny z PPR było SL. Wywodziło się ono z powstałego u schyłku okupacji Stronnictwa Ludowego „Wola Ludu”, powołanego w celu osłabiania prolondyńskiej orientacji w podziemnym ruchu ludowym. Od samego początku partia ta funkcjonowała jako instrument PPR, wykorzystywany w oddziaływaniu na polską wieś, stąd w samej Łodzi nie odgrywała liczącej się roli, choć z tego środowiska politycznego wywodził się pierwszy wojewoda łódzki – Jan Dąb-Kocioł (ryc. 4). Jeszcze mniejsze wpływy miało SD. Na czele Zarządu Wojewódzkiego tej partii stanął w styczniu 1945 r. Kazimierz Gallas. Po pół roku SD w Łodzi liczyło blisko 900 członków, co wydaje się liczbą zawyżoną9. Poza tym partię znacząco osłabiło aresztowanie na początku następnego roku Janusza Westfala, członka władz wojewódzkich. Oskarżono go o działalność w Pogotowiu Akcji Specjalnej Narodowego Zjednoczenia Wojskowego.
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					Ryc. 4. Czołowi ludzie nowej władzy – (od prawej) sekretarz KW PPR Ignacy Loga-Sowiński, szef WUBP Mieczysław Moczar, wojewoda Jan Dąb-Kocioł, 1945 r.

			
			Partiami, które usiłowały odgrywać rolę konkurenta politycznego PPR były Stronnictwo Pracy (SP) i Polskie Stronnictwo Ludowe (PSL). Powstały one z ponad półrocznym opóźnieniem w stosunku do wspomnianych powyżej sojuszników komunistów. Poza tym na SP już we wrześniu 1945 r. spadły represje, skutkiem czego aresztowano 30 czołowych łódzkich działaczy chadeckich, w tym cały zarząd wojewódzki. Po kilku dniach wypuszczono ich jednak na wolność, w następstwie czego powołali oni Komitet Organizacyjny SP, który rozpoczął tworzenie struktur tej partii. Na czele zarządu wojewódzkiego w Łodzi stanął adwokat Stefan Kaczorowski10.

			Z pewnością najgroźniejszym konkurentem politycznym dla PPR i jej sprzymierzeńców było PSL. Powstało ono w sierpniu 1945 r. i bardzo szybko w regionie łódzkim zdobyło dużą popularność. Na odbywający się 8 grudnia 1945 r. w sali Teatru Powszechnego w Łodzi zjazd wojewódzki PSL przybyło podobno aż ponad dwa tysiące uczestników. Zgromadzeni niezwykle entuzjastycznie witali prezesa tej partii Stanisława Mikołajczyka, wnosząc go na rękach na salę, w której odbywały się obrady. W końcu 1945 r. partia ta w województwie łódzkim liczyła około 50 tys. członków i była jedną z najliczniejszych w kraju. Należy jednak wspomnieć, że jej struktury nie powstały w wielkich łódzkich fabrykach włókienniczych, choć udało się je powołać w elektrowni i Monopolu Spirytusowym11. Z czasem powstało także Koło Grodzkie PSL, które miało swoją siedzibę przy ul. G. Piramowicza 10. Tutaj także ulokowano zarząd wojewódzki tej partii. 

			Z samego istnienia na gruncie łódzkim, obok PPR, trzech „sojuszniczych” partii politycznych nie wynika jeszcze, że zostały one dopuszczone do udziału w sprawowaniu władzy w stopniu odpowiadającym ich potencjałowi. Zadbano jednak o pewne pozory. Dokonując wyboru wojewody i jego zastępców Wojewódzka Rada Narodowa (WRN) powołała na te stanowiska wspominanego powyżej J. Dąb-Kocioła (SL), Kazimierza Łacwika (PPR) i Stefana Szudzińskiego (PPS). W mieście Łódź sytuacja była trochę inna, doszło do tarć między PPR a PPS na tle podziału mandatów w Miejskiej Radzie Narodowej (MRN). Dopiero interwencja władz centralnych obu partii spowodowała, że Międzypartyjna Komisja Porozumiewawcza ustaliła, iż PPR i PPS uzyskają w MRN po 20 miejsc, SD – dziesięć, SL – pięć, związki zawodowe – 12, organizacje społeczne, gospodarcze i kulturalne – sześć (w tym gronie był przedstawiciel łódzkiej kurii biskupiej ks. Franciszek Patynowski), organizacje młodzieżowe – dwa12. Po tych rozstrzygnięciach na prezydenta Łodzi MRN jednogłośnie wybrała K. Mijala (dotąd był prezydentem tymczasowym), na stanowisko I wiceprezydenta S. Duniaka (PPS), II wiceprezydenta K. Gallasa (SD), a III wiceprezydenta Eugeniusza Ajnenkiela (PPS) (ryc. 5)13. Można więc powiedzieć, że o ile w województwie ze względów taktycznych zgodzono się na wysunięcie na pierwszy plan wygodnego dla PPR ludowca, to w samej Łodzi decydujący głos przypadł komuniście K. Mijalowi, ale socjaliści, przynajmniej formalnie, zachowali we władzach miasta silną pozycję.
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					Ryc. 5. Zarząd Miejski i Rada Miejska, marzec 1945 r. Trzeci od prawej siedzi prezydent Kazimierz Mijal

			
			Warto też podkreślić, że dopuszczeni do współudziału w sprawowaniu władzy reprezentanci „stronnictw sojuszniczych” musieli przyjąć wyznaczoną im rolę. Została ona w zasadzie zdefiniowana już podczas pierwszego plenarnego posiedzenia KŁ PPR, gdy sekretarz W. Nieśmiałek zalecił podległemu aparatowi takie ustawienie łódzkich socjalistów, „aby robili robotę na każdym odcinku pracy”, tak jak robili to pepeerowcy. W praktyce oznaczało to stopniową marginalizację sojuszników, co zwłaszcza dla PPS było trudne do zaakceptowania. Stąd w pewnym momencie podejmie ona aktywność w celu wzmocnienia swojej pozycji. 

			Poza napięciami między PPR i PPS oraz jeszcze większymi z opozycyjnym PSL, dużą przeszkodą w procesie instalowania nowej władzy były pogarszające się nastroje społeczne. Mieszkańcy Łodzi, po okresie pewnego pobudzenia związanego z momentem przepędzenia Niemców, szybko stawali się coraz bardziej krytyczni. Obok powojennej biedy, ogromnych kłopotów aprowizacyjnych, przyczyniały się do tego także poczynania sowieckich żołnierzy. Dopuszczali się oni rabunków indywidualnych i zbiorowych, przed którymi trudno było się uchronić. Przykładowo na mieszkańców posesji przy ul. A. Odyńca 7 w drugi dzień Świąt Wielkanocnych w 1945 r. napadli Sowieci, w tym jeden oficer, którzy przyjechali tam czołgiem! Grabiono nie tylko osoby cywilne, ale także wojskowych polskich. Łupem sowieckich żołnierzy padały również rozmaite składy towarowe czy magazyny. Zrabowano chociażby pięć wagonów tkaniny przeznaczonej na żołnierską bieliznę, która trafiła do magazynów w koszarach 28. pułku piechoty. W niektórych przypadkach napady na osoby indywidualne wiązały się także z gwałtami czy wręcz utratą życia. W sprawach związanych z rabunkami wszelkie polskie interwencje skazane były na niepowodzenie. Na prośbę skierowaną przez polską MO do sowieckiej komendantury o ukrócenie notowanych przypadków okradania łodzian „do bielizny”, milicja „otrzymała odpowiedź, że jest niepogoda [chodziło o marzec 1945 r. – przyp. KL], więc jest naturalne, jeśli sobie żołnierz weźmie buty gumowe lub pelerynę, [a] gdy weźmie sześć par, to się podzieli z kolegami”. Znamy przynajmniej jeden przypadek, gdy agresywne poczynania sowieckich żołnierzy doprowadziły do zamieszek. Chodzi tu o wydarzenia, które rozegrały się 17 maja 1945 r. po południu w okolicy skrzyżowania ul. Piotrkowskiej i Radwańskiej. Krzyk właścicielki cukierni, napadniętej przez czterech agresywnych sowieckich rekonwalescentów, spowodował powstanie zbiegowiska, które napastnicy zaatakowali posiadanym nożem, „grożąc ubiciem wszystkich Polaków”. Incydent, w trakcie którego zewsząd było słychać „okrzyki wrogo nastawionego tłumu”, trwał blisko godzinę, zanim został zlikwidowany14. Inna tego rodzaju sprawa to bardzo poważne wrzenie w środowisku studenckim w grudniu 1945 r., po zabójstwie jednej ze studentek UŁ, o co podejrzewano żołnierzy sowieckich. 

			Panoszenie się tychże żołnierzy musiało przybrać dużą skalę, skoro na forum MRN 1 czerwca 1945 r. radny SD złożył odpowiednią interpelację (oficjalnie dotyczyła ona rabunków popełnianych na repatriantach). Prezydent K. Mijal, przy poparciu H. Wachowicza i I. Logi-Sowińskiego, zablokował jednak możliwość wystąpienia do polskich władz centralnych z oficjalnym protestem w tej sprawie (ryc. 6)15. Polityczne szkody przynosiło także „dyrygowanie” przez sowieckiego komendanta miejscowego garnizonu Armii Czerwonej płk./gen. Porfirija Furta (Furtienkę) komitetami dzielnicowymi PPR, z pominięciem KŁ (zwoływanie zebrań, kierowanie na tzw. masówki)16. Stan ten zakończył się w maju, w związku z likwidacją sowieckiej komendantury, co oczywiście nie oznaczało wyzwolenia się spod wpływów Moskwy. 
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					Ryc. 6. Prezydent Kazimierz Mijal podczas urzędowania, 1945 r.

			
			
				
					Kazimierz Mijal – pierwszy po II wojnie światowej prezydent Łodzi, człowiek Bieruta, stalinowski dogmatyk

					Kazimierz Mijal – ur. w 1910 w Wilkowie, powiat Grójec. Wywodził się z biednej rodziny chłopskiej, mimo to ukończył gimnazjum i zaczął studiować nauki polityczno-ekonomiczne. Przed rokiem 1939 urzędnik bankowy i działacz związkowy, w czasie wojny w komunistycznej konspiracji, od stycznia 1944 r. sekretarz i skarbnik Krajowej Rady Narodowej (KRN), której formalnym przewodniczącym był Bolesław Bierut. Po okresie pełnienia funkcji prezydenta Łodzi, w lutym 1947 r. został szefem Kancelarii Cywilnej prezydenta, następnie był ministrem gospodarki komunalnej, szefem Urzędu Rady Ministrów i dyrektorem Banku Inwestycyjnego w Warszawie. Z czasem w coraz bardziej wyraźnym konflikcie z Władysławem Gomułką. Założyciel tzw. nowej KPP, w roku 1966 wyjechał nielegalnie z Polski, przebywał w Albanii, a od 1977 r. w Chinach. Do kraju powrócił w 1983 r.

					Jako prezydent Łodzi (1945–1947) zamieszkiwał w stylowej willi Jarrischów u zbiegu ul. M. Kopernika i S. Żeromskiego. Dał się poznać jako ortodoksyjny komunista. W czerwcu 1945 r. miał sprzeciwić się wprowadzeniu do porządku obrad MRN sprawy żołnierzy Armii Czerwonej, którzy rabowali powracających do Polski repatriantów. Na początku 1946 r. udzielił pierwszego w Łodzi ślubu cywilnego, kilka zaś tygodni potem gościł marszałka Josipa Broz Tito. W plebiscycie „Dziennika Łódzkiego” z początku 1946 r. na najpopularniejszego działacza społecznego Mijal zajął pierwsze miejsce zdobywając prawie 38 tys. głosów. Przy tej okazji gazeta opublikowała jeszcze niezwykle pochwalny wierszyk: „Dostojny ojciec miasta grodzki wojewoda, / Przystojny lecz żonaty. Panny myślą: szkoda, / Obrońca robotników i opiekun Łodzi, przy nim artystom dobrze się powodzi / Przy nim żaden łodzianin nie doznaje krzywdy, oby prezydent Mijal nie przemijał nigdy”.

				

			

			Pozyskania poparcia mieszkańców nie ułatwiały również wszelkie skrajne zachowania, ujawniane przez niektórych działaczy łódzkiej organizacji PPR. Chodziło tu o otwarte podkreślanie, że powinna powstać „Polska Republika Rad” czy wywieszanie na niektórych lokalach partyjnych czerwonego sztandaru z sierpem i młotem. W praktycznym działaniu tego rodzaju poglądy wyrażały się także w lansowaniu koncepcji, że w środowisku robotniczym powinna istnieć tylko jedna partia, czyli PPR. Stąd podczas zebrania w fabryce Adolfa Horaka w Rudzie Pabianickiej w marcu 1945 r. przedstawicielka tej partii nie zgodziła się na zorganizowanie w tym zakładzie koła PPS17. Z takiego doktrynerskiego zacietrzewienia wynikała również  ostra walka z socjalistami o wpływy i wszelkie stanowiska. Czasem uciekano się też wobec nich do otwartego szantażu. Zrobił to prezydent K. Mijal, gdy podczas jednego z posiedzeń MRN został zapytany przez sekretarza Wojewódzkiego Komitetu (WK) PPS H. Wachowicza o niewygodną dla prezydenta, ale bliżej nieznaną sprawę. Zdenerwowany, zagroził wtedy, że wyjawi posiadane informacje o niegodnym zachowaniu lidera socjalistów w czasie wojny: „Jeśli mnie [H.] Wachowicz zmusi do odpowiadania, to owszem odpowiem! Odpowiem, że nie ja byłem aresztowany przez gestapo, i nie ja podpisałem listę na współpracę z ni[m]”18.

			Tego rodzaju monopolistyczne zapędy łódzkiej PPR spotkały się z krytyką KC w maju 1945 r. Z owego m.in. powodu W. Gomułka mówił, że w Łodzi nastąpiło „wykoślawienie linii partii w organizacjach dołowych”, a dalej akcentował, że jeśli „jest koalicja rządowa, a ona jest, to nie może być totalności”19. W Łodzi na te słowa zareagowano jednak dość dwuznacznie. Sekretarz KŁ W. Nieśmiałek w wystąpieniu z 31 maja z jednej strony przyjmował krytykę, że „niesłuszny był nasz dotychczasowy stosunek do trzech pozostałych stronnictw”, ale jednocześnie ortodoksyjnie stwierdzał, „że my jako partia marksistowska nie zrezygnujemy z przewodnictwa, z hegemonii”. W efekcie tego nastawienia pepeerowcy sprzeciwiali się chociażby objęciu przez socjalistycznego wiceprezydenta miasta E. Ajnenkiela stanowiska przewodniczącego Zarządu Łódzkiego Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. 

			Kurs ten łódzka PPR nie tylko utrzymała, ale nawet zaostrzyła w drugiej połowie 1945 r.: „Zadaniem naszym jest skończyć z cichą walką z reakcją. Musimy wykazać, że obrana taktyka demokracji wcale nie świadczy o jej słabości. Terror indywidualny w stosunku do reakcjonistów wzbudzi jednak postrach”20. Temu stwierdzeniu towarzyszyło zalecenie, żeby członkowie PPR zajmujący stanowiska w administracji państwowej lub samorządowej, a zwłaszcza w aparacie bezpieczeństwa, zerwali z formalistyczną praktyką kierowania się przepisami: „towarzysze ci powinni w pewnych sprawach kierować się nie literą prawa, a dobrem demokracji”. Biorąc pod uwagę tego rodzaju nastawienie nie może dziwić, że z łódzkimi komunistami kojarzono śmierć ważnego działacza ludowego Bolesława Ścibiorka – przewodniczącego łódzkiej WRN, zastępcy sekretarza generalnego Naczelnego Komitetu Wykonawczego PSL i posła do Krajowej Rady Narodowej – w wyniku zamachu dokonanego 5 grudnia 1945 r. w jego własnym mieszkaniu przy ul. Przejazd 30 (obecnie ul. J. Tuwima). Od początku w tej zbrodni dopatrywano się inspiracji politycznej, z tym że peeselowcy podejrzewali działania aparatu bezpieczeństwa, a komuniści i stronnictwa z nimi współpracujące prowokację sił prawicowych21. 

			Napięcie powstałe w Łodzi w związku z zabójstwem B. Ścibiorka było jednak nieporównywalne z tym, co miała przynieść pierwsza połowa 1946 r. Chodzi tu o wielką kampanię polityczną związaną z tzw. głosowaniem ludowym (referendum), zapowiedzianym na 30 czerwca 1946 r. Organizując referendum, w trakcie którego zadawano trzy niekonfrontacyjne pytania, w rzeczywistości komuniści dążyli do odsunięcia terminu zapowiedzianych wyborów do Sejmu i jednocześnie usiłowali stworzyć wrażenie istnienia jedności w społeczeństwie polskim – stąd wezwania do głosowania „Trzy razy Tak” (ryc. 7). Problemem było stanowisko PSL, które agitowało za głosowaniem „nie” na pierwsze pytanie, dotyczące likwidacji Senatu. Stąd w całym kraju, a zatem i w Łodzi, ostro zaatakowano tę partię i jej działaczy. W kontekście prowadzonej akcji polityczno-propagandowej przed referendum zaniepokojenie KŁ PPR musiały wywołać demonstracje młodzieży akademickiej Łodzi z 3 maja, w obronie likwidowanego święta państwowego i duży strajk tramwajarzy, do którego doszło 23–24 maja. Efektem była bardzo zdecydowana rozprawa ze studentami i strajkującymi robotnikami, którzy mieli być inspirowani przez przedstawicieli „wrogich ośrodków”. W ramach dążenia do osłabienia niepożądanych wpływów w środowisku akademickim pojawiły się nawet żądania zastosowania konkretnych posunięć kadrowych w odniesieniu do grona profesorów. 
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					Ryc. 7–8. Kampania propagandowa przed referendum ludowym z czerwca 1946 r.

			
			Przed decydującą dla pierwszej połowy 1946 r. batalią polityczną, którą było referendum, PPR w Łodzi dokonała przeglądu sił w podległych jej szeregach. Zmieniono I sekretarza KŁ, którym został Jan Kozłowski, a następnie cały aparat skierowano do działań na rzecz przekonania łodzian do głosowania „Trzy razy Tak”. W tym zakresie ważna była pomoc pozostałych partii znajdujących się w orbicie oddziaływania komunistów. Spośród nich największe wpływy w Łodzi zdobyła PPS i dlatego istotne znaczenie miał fakt, że 14 czerwca 1946 r. zapadła w niej decyzja o ścisłej współpracy z PPR podczas kampanii przed referendum. Koordynacją tego rodzaju działań miał się zająć Komitet Międzypartyjny do Spraw Głosowania Ludowego22. Mimo to PPR niezmiennie uważała, że „PPS jest nieaktywna” i nie w pełni angażowała się w działania agitacyjne. 

			W ramach kampanii przed referendum w Łodzi i województwie PPR oraz partie współpracujące z komunistami miały do rozpowszechnienia aż osiem milionów ulotek (sześć na osobę uprawnioną do głosowania), blisko 600 tys. broszur – jedną na rodzinę, a do tego blisko półtora miliona odezw i pół miliona plakatów (w praktyce rozkolportowanych materiałów było mniej)23 (ryc. 8). Zorganizowano ponad sto specjalnych pokazów filmowych, połączonych z politycznymi prelekcjami oraz zwołano setki wieców. Ostatnim z nich był duży wiec przeprowadzony 28 czerwca na pl. Wolności w Łodzi. Zgromadziło się na nim podobno 30 tys. łodzian, którzy przybyli tam w demonstracyjnych pochodach z pięciu różnych stron miasta. Wśród zgromadzonych dało się zauważyć hasła: „3 razy Tak” czy „Nie chcemy senatu”. Przybył także reprezentant KC PPR Roman Zambrowski, który wygłosił okolicznościowe przemówienie. Jeszcze bardziej istotne było przejęcie pełnej kontroli nad komisjami wyborczymi. O ich składzie zdecydowała MRN, opanowana przez PPR i PPS. Ustalono, że do 195 obwodowych komisji zostanie powołanych 585 osób, z tego 190 z PPR, 190 z PPS, 100 z Okręgowej Komisji Związków Zawodowych, 70 z SD, 20 z SL i dodatkowo 15 specjalnie dobranych osób do komisji, w której miało głosować wojsko. To oznaczało, że PSL – mimo zgłoszenia takiej woli – nie zostało dopuszczone do obsady stanowisk w komisjach. Poza tym MRN wezwała „wszystkich obywateli miasta do gremialnego udziału w głosowaniu i wyra[ziła] głębokie przekonanie, że ludność miasta na czele z klasą przodującą odpowie na wszystkie pytania – TAK”24.

			Oficjalnie głosowanie ludowe w dniu 30 czerwca 1946 r. zakończyło się sukcesem PPR i jej sojuszników. Na najbardziej wrażliwe pierwsze pytanie (dotyczyło likwidacji Senatu) – według komunikatu Komisji Wyborczej – na „tak” w Łodzi oddano 72% ważnych głosów. Na drugie było to 80,4%, a na trzecie 77,3% głosów25. Rzeczywiste wyniki nie są znane, ale badania historyczne wykazują, że zostały one sfałszowane. Wskazują one, że na pierwsze pytanie na „tak” głosowało tylko 35% uprawnionych mieszkańców Łodzi. Na drugie 58,5%, a na trzecie 81%26. To oznaczało polityczną porażkę obozu rządzącego i jego liderów. Wyniki łódzkie zaniepokoiły więc KC, o czym świadczyła specjalna narada poświęcona tej kwestii. Jeden z dyskutantów powiedział wtedy, że głosowaniem na „nie” w referendum część łodzian wyraziła swój negatywny stosunek do rządu. Stąd w warszawskiej centrali PPR oceniano, że „Łódź jest obecnie dla nas najsłabszym miejscem i trzeba rzucić tam wiele sił, zanalizować pracę łódzkiej organizacji, stworzyć system organizacyjny, który pozwoli koncentrować się na dużych fabrykach, ustalić nowe formy powiązania z klasą robotniczą, wciągnąć ją jako współgospodarza kraju do budownictwa nowego życia”27. 

			Na ocenę poczynań PPR w Łodzi miały wpływ nie tylko uzyskane wyniki czy przebieg kampanii przedreferendalnej, ale także to, co się stało w pierwszych dniach lipca. Chodzi o kolejną falę strajków w łódzkich fabrykach. Tym razem obok zwykłych przyczyn, takich jak kwestie płacowe i socjalne, doszły czynniki polityczne – niezadowolenie z działań aparatu władzy w związku z pogromem osób narodowości żydowskiej w Kielcach. Według danych milicyjnych na tym tle odstąpiło od pracy 15,5 tys. pracowników. Mocno poruszony postawą robotników był KŁ, dlatego chcąc uderzyć w rzekomych inspiratorów strajków, a jednocześnie zastraszyć tych, którzy w referendum nie głosowali tak jak zalecała PPR, wysunięto pomysł tzw. akcji mieszkaniowej. Sprowadzała się ona do zamiaru wysiedlenia z Łodzi 15% mieszkańców. Ten radykalny krok represyjny został jednak zablokowany na szczeblu KC.

			Jednym z wniosków organizacyjnych, który nasuwał się Warszawie po opisywanych wydarzeniach, było wzmocnienie KŁ PPR (dotąd funkcjonował on jako komitet miejski), poprzez nadanie mu rangi komitetu wojewódzkiego. W zaistniałej zmianie widzieć jednak trzeba przede wszystkim dostosowywanie przez partię swojej struktury organizacyjnej do podziału administracyjnego państwa – według stanu z czerwca 1946 r. Łódź miała status miasta wydzielonego (podobnie jak Warszawa) i była siedzibą władz państwowych drugiego stopnia (wojewódzkich). Na czele nowego KŁ stanął dotychczasowy sekretarz KW PPR – wspomniany wcześniej I. Loga-Sowiński. Posunięcia te pozostawały w ścisłym związku ze zbliżającymi się wyborami do Sejmu, czemu towarzyszyły działania komunistów ukierunkowane na wzmocnienie swoich wpływów w mieście. W pierwszym rzędzie położono nacisk na zwiększenie liczebności szeregów PPR, ze szczególnym naciskiem na powiększenie odsetka upartyjnienia kobiet. Upatrywano w tym także szansy na zwiększenie uodpornienia łódzkich włókniarek na „prowokacyjną działalność reakcji”, która miała prowadzić je m.in. do wywoływania strajków. Poszerzanie wpływów wśród kobiet było niezwykle ważne z uwagi na charakter Łodzi, miasta dość mocno sfeminizowanego. W efekcie tych starań w grudniu 1946 r. na 25 tys. członków PPR w Łodzi, kobiet było 6862, co stanowiło 27,4%. Równolegle podjęto także próbę wzmocnienia potencjału partii poprzez przyciągnięcie inteligencji łódzkiej – w tym wypadku upartyjnienie w końcu 1946 r. wynosiło 12,5%28. Pozyskanie jej poparcia mogło przełożyć się na istotne korzyści polityczne, a w przypadku inteligencji technicznej dać także wymierne efekty w poprawie funkcjonowania fabryk. Poza tym PPR obawiała się w środowisku inteligencji konkurencji ze strony PPS. 

			Największe problemy PPR w podporządkowaniu sobie organizacji PPS w Łodzi sprawiał lider tej partii – H. Wachowicz – co ciekawe działacz, który już przed 1939 r. skłaniał się do współpracy z komunistami, ale jednocześnie dobrze znający siłę swojej organizacji, co pozwalało mu zabiegać o jej niezależność. Nie wzbraniał się on także przed podkreślaniem swojego lojalnego stosunku do Związku Sowieckiego i Józefa Stalina29. W opublikowanym w sierpniu 1946 r. na łamach prasy Liście do przyjaciela z PPR, dał wyraz swemu niezadowoleniu z charakteru współpracy z komunistami: „Mam prawo, jako kierownik polityczny PPS-u w Łodzi twierdzić, że dla jednolitego frontu i sprawy jedności obozu demokratycznego wi[ększą] wartość przedstawia członek PPS-u z 10-cio, 15-to czy 20-to letnim stażem partyjnym, niż członek PPR-u od kilku czy kilkunastu miesięcy, którego wkład w to co wspólnie budujemy jest więcej niż niewiadomym”30. Słowa te zwiększyły już istniejące napięcie. Odpowiedzią komunistów było zaostrzenie kursu wobec PPS, czego wyrazem stało się wykorzystanie UB do blokowania przyjmowania w szeregi tej partii nowych członków31. Sytuację H. Wachowicza dodatkowo pogarszała okoliczność, że nie mógł on liczyć na wsparcie kierownictwa krajowego swojej partii, czyli Centralnego Komitetu Wykonawczego (CKW). W efekcie 12 października 1946 r. odbyło się wspólne spotkanie KŁ PPR i WK PPS, pod czujnym nadzorem władz warszawskich obu partii. To otwierało drogę do dalszej kooperacji w trwającej kampanii wyborczej, co było konsekwencją umowy o jedności działania, którą KC PPR i CKW PPS podpisały 28 listopada 1946 r.

			Jeśli chodzi o kampanię wyborczą w Łodzi, to od końca października 1946 r. była ona już prowadzona formalnie w „duchu jednolitofrontowej współpracy” PPS, SL, SD i PPR. Jej wyrazem były mieszane tzw. trójki propagandowe, które agitowały za głosowaniem na listę Bloku Demokratycznego. W efekcie miasto zostało zalane tysiącami ulotek (ryc. 9), zorganizowano setki wieców, tzw. masówek w fabrykach i spotkań – także w prywatnych domach. Komuniści przejęli też pełną kontrolę nad obwodowymi komisjami wyborczymi. Gdy na forum MRN 20 listopada 1946 r. zgłoszono wniosek, aby jedno miejsce w Okręgowej Komisji Wyborczej („celem kontroli aktu wyborczego”) było obsadzone przez przedstawiciela PSL, ta inicjatywa została odrzucona, co znalazło wyraz w wystąpieniu lidera łódzkich socjalistów H. Wachowicza. Podobnie potraktowano wniosek o włączenie przedstawicieli tej partii do składu obwodowych komisji wyborczych (łącznie w mieście było ich 146). W tej sytuacji PSL mogło jedynie zgłosić votum separatum (zdanie odrębne) od uchwały wykluczającej udział jej przedstawicieli w komisjach32. 
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					Ryc. 9. Kampania propagandowa przed wyborami do Sejmu Ustawodawczego z 19 stycznia 1947 r.

		
			Wszelkimi możliwymi środkami zwalczano przede wszystkim opozycyjne PSL, faktycznie uniemożliwiając tej partii prowadzenie własnej kampanii wyborczej. Dużą rolę w tym zakresie odegrał także aparat bezpieczeństwa. Jego poczynania dały argumenty Okręgowej Komisji Wyborczej nr 6 (obejmowała miasto Łódź), na podstawie których uznała ona za nieważną listę kandydatów firmowaną przez PSL. W uzasadnieniu podano, że zdecydowana większość podpisanych pod listą (wymóg rejestracji to 200 podpisów) skierowała do Okręgowej Komisji Wyborczej „w toku sprawdzania pisma w formie oświadczeń, że podpisywali listę wprowadzeni w błąd, niezgodnie ze swoją wolą, bądź wprost ich podpisy zostały sfałszowane” (ryc. 10). 
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					Ryc. 10. Przedwyborczy terror. Wymuszanie wycofania podpisów pod listą wyborczą PSL, grudzień 1946 r.

			
			Ponadto jedna z podpisanych osób została zidentyfikowana jako „płatny agent Gestapo” w czasie okupacji. Nie ulega jednak wątpliwości, że UB i MO zastosowały terror wobec osób podpisanych pod listą PSL, wzywano ich na komendy i różnymi sposobami, np. biciem, kopaniem, zastraszaniem, wymuszano oświadczenia o cofnięciu podpisów. Następstwem opisanych działań było to, że w Łodzi nie można było oddać swojego głosu na listę PSL. 

			W dniu 19 stycznia 1947 r. odbyły się wybory do Sejmu Ustawodawczego. Formalnie zwycięstwo odniosła lista Bloku Demokratycznego, na którą w skali Polski – według oficjalnych danych Państwowej Komisji Wyborczej z 3 lutego 1947 r. – oddano 80,1% ważnych głosów (ryc. 11)33. W efekcie PPR i jej sojusznicy zdobyli w Łodzi siedem na dziesięć możliwych mandatów (w województwie łódzkim pięć mandatów na pięć możliwych)34. Wybory zostały jednak sfałszowane. Mechanizm tego fałszerstwa polegał m.in. na tym, że najpierw szacowano frekwencję, potem utrudniano głosującym dostęp do urn (stąd preferowanie zorganizowanych grup osób głosujących), a następnie dosypywano taką liczbę kart do głosowania, aby frekwencja odpowiadała tej planowanej35.
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					Ryc. 11. Antykomunistyczne podziemie o wynikach wyborów ze stycznia 1947 r.

			
			Oficjalnie w Łodzi na posłów wybrano – z listy Bloku Demokratycznego (lista nr 3): Stanisława Duniaka (wiceprezydent Łodzi, przewodniczący WK PPS), prof. Jerzego Jodłowskiego (reprezentant SD), Artura Karaczewskiego (dziennikarz, wiceprzewodniczący WK PPS), Ignacego Logę-Sowińskiego (sekretarz KŁ PPR), Kazimierza Mijala (prezydent Łodzi, członek KŁ PPR), Henryka Wachowicza (sekretarz WK PPS), Kazimierza Witaszewskiego (przewodniczący Komisji Centralnej Związków Zawodowych); z listy SP (lista nr 2): Stanisława Dobosza (prezes Izby Rzemieślniczej), Kazimierza Groszyńskiego (prezes Zarządu Wojewódzkiego SP), Stanisława Małolepszego (wiceprezes Zarządu Wojewódzkiego SP)36. 

			Po wyborach niezmiennie utrzymywano stanowczy kurs wobec partii socjalistycznej, bo – jak twierdził KŁ – „PPS musi uznać naszą przewagę na pewnych odcinkach”. Nie wykluczano jednak wobec socjalistów taktycznych gestów („dawać im pewne awanse”). W efekcie 22 sierpnia 1947 r. doszło do wspólnego posiedzenia sekretariatów KŁ i WK. W jego trakcie zapowiedziano wspólne posiedzenia kierownictw obu partii i współpracę odpowiednich wydziałów komitetów partyjnych. 

			W trakcie narady ze strony PPR padły zarazem bezceremonialne wezwania do usunięcia przez PPS z własnych szeregów tzw. elementów prawicowych i sekciarskich. To oznaczało dalsze osłabianie kręgów niezależnych w tej partii. W tym czasie socjaliści nie byli już w stanie przeciwstawić się wymuszonej współpracy, która prowadziła do zatracenia własnej odrębności. Wyrazem tej słabości było poddanie się presji ukierunkowanej na usunięcie swego dotychczasowego lidera, którym był H. Wachowicz. Do zmiany tej doszło 21 lutego 1948 r. – dotychczasowego przywódcę PPS w Łodzi zastąpił Wincenty Stawiński, co uruchomiło lawinę dalszych zmian personalnych we władzach tej partii i weryfikację szeregów członkowskich37. Komuniści przygotowywali w ten sposób grunt pod dojrzewające zjednoczenie obu partii. 

			Po „zwycięskiej” kampanii przed wyborami do Sejmu Ustawodawczego, a także po ostatecznym spacyfikowaniu PPS, komuniści stabilizowali swoje rządy, także w Łodzi. Zmienił się wprawdzie prezydent – w lutym 1947 r. K. Mijala zastąpił Eugeniusz Stawiński (ryc. 12, 13), ale jednocześnie następowała wyraźna instytucjonalizacja PPR. Partia rozwijała się też liczebnie, osiągając w połowie 1947 r. 38 tys. członków – to był szczyt, później z różnych przyczyn następował spadek (31 tys. w końcu 1947 r.), ale w listopadzie 1948 r. było to już 36 tys. Cechą charakterystyczną oblicza społecznego partii w Łodzi był ciągle niewielki jej wpływ na łódzką inteligencję. Według stanu z kwietnia 1947 r. do PPR miało należeć jedynie 61 na ogólną liczbę 2200 nauczycieli zatrudnionych w łódzkich szkołach. Na terenie szkół wyższych PPR wypadała jeszcze gorzej – w dziewięciu uczelniach, zatrudniających 620 profesorów, było tylko 11 członków partii, a na ogólną liczbę dziesięciu tysięcy studentów tylko 180 posiadało legitymację PPR38. 
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					Ryc. 12. Nowe władze miejskie Łodzi. W środku nowy prezydent Eugeniusz Stawiński, luty 1947 r.
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					Ryc. 13. Prezydent Eugeniusz Stawiński przy pracy, 1947 r.

			
			
				
					Czystki w szeregach PPS w Łodzi w 1948 r.

					1.	Henryk Wachowicz – członek (do lutego 1948 r. sekretarz) WK, były wiceminister bezpieczeństwa publicznego (kwiecień–lipiec 1946 r.), poseł na Sejm Ustawodawczy 1947–1952. We wrześniu i październiku 1948 r. usunięty z Rady Naczelnej PPS, klubu poselskiego i wyrzucony z partii. Utracił także miejsce w łódzkiej MRN. „Wachowicz jest chorobą organizacji PPS. Zostawił swoje korzenie, które trzeba ciąć”.

					2.	Eugeniusz Ajnenkiel – wiceprezydent Łodzi, przewodniczący Sądu Partyjnego, „wytrawny działacz prawicowy – piłsudczyk. […] Jest zdecydowanym przeciwnikiem jedności organizacyjnej”.

					3.	Dominik Wachowicz – skarbnik WK, członek Zarządu Powszechnej Spółdzielni Spożywców (PSS). „Podczas okupacji zajmował stanowisko agronoma na terenie powiatu brzezińskiego. Za systematyczne szykanowanie Polaków i wysługiwanie się Niemcom, nieujawniona grupa konspiracyjna dokonała na nim kary chłosty. Zwolennik swego brata, wróg PPR i jedności organizacyjnej”. 

					4.	Jerzy Lewiński – przewodniczący Sądu Partyjnego przy WK, prokurator Sądu Okręgowego. „Podczas okupacji przebywał w getcie warszawskim – był policjantem. Po wyzwoleniu wstąpił do PPS. Darzył sympatią Wachowicza i był przez niego popierany. Jest to karierowicz, bez kośćca politycznego. Klasowo obcy”.

					5.	Wacław Zatke – członek Rady Wojewódzkiej, urzędnik w Banku Gospodarstwa Spółdzielczego. „Na trzeciej Wojewódzkiej Konferencji PPS w styczniu 1948 r. wystąpił antyjednolitofrontowo, co spowodowało manifestację prawicy na sali. Jest zdecydowanym przeciwnikiem jedności organicznej”. 

					6.	Stanisław Kowalski – przedwojenny poseł z ramienia PPS (do 1933 r.), wiceprzewodniczący Komisji Kontroli Partyjnej PPS, dyrektor Gazowni Łódzkiej. „Zdecydowany wróg PPR i Związku Radzieckiego”. 

				

			

			W 1948 r. komunistyczny reżim wydawał się już skonsolidowany i niezagrożony. Jednak wstrząsy, które nastąpiły w drugiej połowie tego roku, związane z ostrym kryzysem wewnętrznym w PPR, dotyczyły także sytuacji w Łodzi. Ruszyła karuzela zmian kadrowych, czego wyrazem było m.in. usunięcie ze stanowiska I sekretarza KŁ I. Logi-Sowińskiego i zastąpienie go przez Władysława Dworakowskiego. Najważniejsze było jednak nasilanie się stalinizacji życia publicznego. 

			W pierwszych latach po wojnie Łódź doświadczyła bardzo dużej zmiany. Ukształtował się nowy ład polityczny, którego centrum decyzyjnym była PPR. Jako miasto przemysłowe, z licznymi zastępami robotników, Łódź pozostawała w tym czasie w zainteresowaniu władz centralnych. Kilkakrotnie przyjeżdżał tu sam W. Gomułka, nie zabrakło i innych dygnitarzy, co wiązało się z pełnieniem przez miasto w pewnej mierze roli tymczasowej stolicy kraju (ryc. 14). 
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					Ryc. 14. Marszałek Josip Broz Tito w Łodzi, marzec 1946 r.

			
			Z punktu widzenia PPR instalowanie nowego porządku ustrojowego nie było tu jednak wcale łatwiejsze. Problemów politycznych nie stwarzało jednak tylko opozycyjne PSL – w samym mieście było ono relatywnie słabe – czy podziemie zbrojne (koncentrowało się głównie na działalności wywiadowczej). Aby Łódź robotnicza stała się miastem w pełni kontrolowanym przez PPR, należało – co ciekawe – przełamać nastroje samych robotników, którzy z uwagi na przedwojenne rodowody i wysokie kwalifikacje zawodowe twardo bronili własnych interesów, organizując liczne strajki. Również fakt, że przed 1939 r. w Łodzi duże wpływy miała lewica, w tym socjaliści, nie ułatwiał sprawy. Stąd twarda rozprawa z PPS była szczególną cechą walki politycznej w Łodzi w latach 1945–1948. Dopiero marginalizacja partii socjalistycznej dała komunistom możliwość skutecznego rozegrania głównych kampanii politycznych tamtego czasu – referendum z czerwca 1946 r. i wybory do Sejmu Ustawodawczego ze stycznia 1947 r. W prowadzonej walce nie wahano się jednak sięgać po takie narzędzia, jak fałszerstwo wyników głosowań czy terror. 
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Łódź w okresie stalinowskim (1948–1956)

			Janusz Wróbel1, Joanna Żelazko2

			1 Badacz niezależny

		2 Instytut Pamięci Narodowej Oddział w Łodzi

			Nowy kurs w życiu politycznym 

			W połowie 1948 r. na skutek nacisków Kremla nastąpiła zmiana na stanowisku sekretarza generalnego PPR. Władysława Gomułkę, oskarżonego o odchylenie prawicowo-nacjonalistyczne, zastąpił Bolesław Bierut. Zmieniła się linia polityczna partii, odtąd miała ona wprowadzać w Polsce sowiecki model ustroju społeczno-politycznego i gospodarczego, dziś zwany stalinizmem39.

			Stalinizm w polskim wydaniu odcisnął silne piętno także na Łodzi. Wraz z odejściem Gomułki stanowiska stracili jego bliscy współpracownicy. Ignacy Loga-Sowiński, I sekretarz KŁ PPR, został pozbawiony etatu 11 września 1948 r. Zastąpił go Władysław Dworakowski, który był typem ortodoksyjnego komunisty. Wraz z usunięciem „gomułkowca” Logi-Sowińskiego rozpoczęła się czystka na niższych szczeblach łódzkiej organizacji partyjnej40. Na fali jego krytyki przyspieszyła kariera Michaliny Tatarkówny-Majkowskiej, I sekretarz KD na Widzewie. Po ukończeniu Szkoły Partyjnej przy KC PZPR została mianowana I sekretarzem KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej (PZPR) w Łodzi. We wrześniu 1955 r. przesunięto ją na stanowisko I sekretarza KŁ PZPR41.

			Podobny proces zachodził w strukturach łódzkiej PPS. Jeszcze w kwietniu 1948 r. usunięto ze składu władz partii Henryka Wachowicza, sekretarza łódzkiej organizacji PPS. Oskarżano go o prawicowość i sprzeciwianie się połączeniu partii robotniczych42. Czystka, która nastąpiła w szeregach łódzkiej PPS objęła blisko dwa tysiące osób. 

			W 1948 r. dobiegł końca proces niszczenia PSL. Po ucieczce Stanisława Mikołajczyka z kraju, stronnictwo zostało przejęte przez zwolenników współpracy z komunistami. Działacze i członkowie temu przeciwni zostali pozbawieni stanowisk, a wielu trafiło do więzień. Wymowne były losy zamieszkałego w Łodzi Stanisława Bańczyka, wiceprezesa stronnictwa. Licząc się z aresztowaniem, w końcu grudnia 1948 r. opuścił kraj ukryty pod pokładem szwedzkiego statku43. W końcu listopada 1949 r., po połączeniu PSL z SL powstało Zjednoczone Stronnictwo Ludowe (ZSL), w pełni dyspozycyjne wobec władz komunistycznych. 

			Zjazd zjednoczeniowy partii robotniczych, który 15 grudnia 1948 r. wyłonił PZPR, propaganda komunistyczna przedstawiła jako epokowe wydarzenie. Cała Łódź, a zwłaszcza fabryki, została udekorowana transparentami, hasłami, afiszami i plakatami. Wieczorem 15 grudnia odbył się pokaz sztucznych ogni na pl. Niepodległości, a w zakładach pracy zorganizowano potańcówki44.

			Kształtowanie kierowniczych gremiów PZPR w Łodzi nie przebiegało jednak bez zgrzytów. Zdarzały się przypadki, że byli członkowie PPS nie chcieli wejść do nowych władz partyjnych. Do 28 grudnia dokonano wyborów 436 sekretarzy kół. Zdecydowaną większość stanowili byli członkowie PPR – 362 osoby, pepesowcom przypadły głównie funkcje zastępców sekretarzy – 242 osoby. Wspominany już W. Dworakowski został I sekretarzem KŁ PZPR, a Stanisław Duniak (dawniej PPS) jego zastępcą45.

			Zmiany nie ominęły urzędu prezydenta. Łodzianin Eugeniusz Stawiński (KPP/PPR/PZPR), pełniący ten urząd od lutego 1947 r., w kwietniu 1949 r. wyjechał do Warszawy, gdzie został ministrem przemysłu lekkiego. Jego następca Marian Minor pozostał na tym stanowisku dłużej, bo do maja 1952 r. Podobnie jak jego poprzednik pochodził z Łodzi i już przed wojną dał się poznać jako aktywny działacz KPP. Prezydentem Łodzi mianowany został w lipcu 1949 r., a w maju 1950 r., w związku z ustawą z 20 marca 1950 r. o terenowych „organach jednolitej władzy państwowej”, zmieniającą strukturę aparatu administracyjnego, objął stanowisko przewodniczącego Prezydium Rady Narodowej Miasta Łodzi (PRNmŁ)46. Po nim funkcję tę pełnili Ryszard Olasek (1952–1954) i Bolesław Geraga (1954–1956).

			Wraz z powołaniem do życia PZPR zmianie uległy metody i zakres działania partii komunistycznej. O ile poprzednio partie rządzące (PPR i PPS) sprawowały władzę za pośrednictwem parlamentu oraz organów administracji, o tyle teraz bezpośrednie kierowanie sprawami państwa przeszło w ręce instancji partyjnych, a w istocie wąskich gremiów decyzyjnych – egzekutyw. Nowy, stalinowski model zarządzania w praktyce wyglądał w ten sposób, że „szefowie administracji przesiadywali godzinami w gabinetach i na salach obrad odpowiednich komitetów, gdzie ich ustawiano i strofowano”47. Nie była to zmiana tylko dla samej zmiany. Miała służyć uniformizacji Polski na sowiecką modłę.

			Wydawać by się mogło, że Łódź będzie łatwym obiektem stalinowskiej uniformizacji jako miasto proletariackie, o lewicowych tradycjach. Zaprowadzenie modelu stalinowskiego napotykało tu jednak przeszkody. Po wojnie miasto stało się dużym ośrodkiem akademickim, szybko rosły szeregi nowej inteligencji technicznej i humanistycznej. Istotnym czynnikiem stojącym na drodze do wprowadzenia stalinowskiego modelu w życiu gospodarczym była prywatna przedsiębiorczość, która w pierwszych latach po wyzwoleniu miasta wręcz rozkwitała i to wbrew obiektywnym trudnościom oraz przeszkodom ze strony władz. 

			Na obrońcę prywatnej przedsiębiorczości kreowało się Stronnictwo Demokratyczne, sprzymierzone z PZPR. Kolejni prezesi Zarządu Wojewódzkiego SD Kazimierz Gallas i Wacław Sobol pełnili funkcję wiceprezydenta Łodzi. W połowie 1946 r. na łamach łódzkiego „Tygodnika Demokratycznego” ukazał się artykuł pod znamiennym tytułem W obronie prywatnej własności, którego autor dowodził, że „klasa drobnych posiadaczy” jest czynnikiem równowagi społecznej i gospodarczej. Przekonywał, że chociażby z tych powodów władze polskie powinny otoczyć ich opieką48. Elektorat mieszczański i inteligencja były również zapleczem Stronnictwa Pracy, które uzyskało w Łodzi dobry wynik (dwa mandaty) w wyborach do Sejmu Ustawodawczego. Jeszcze w początkach 1948 r. na forum sejmowym posłowie SP alarmowali, że w wyniku polityki państwa rzemiosło chyli się ku upadkowi49.

			Stalinizm preferował jednak zupełnie inną drogę rozwoju gospodarczego, polegającą na upaństwowieniu nie tylko przemysłu, ale także rzemiosła, usług i handlu. Już w 1947 r. rozpoczęła się „bitwa o handel”. Zainicjował ją Hilary Minc, minister przemysłu i handlu, który twierdził, że prywatna inicjatywa przechwytuje dochody przemysłu państwowego. Jako remedium zaproponował „upaństwowienie” rynku. Wypieraną z rynku przedsiębiorczość prywatną miała zastąpić sieć sklepów państwowych i spółdzielczych. 

			Na terenie Łodzi „bitwa o handel” była prowadzona intensywnie i niestety skutecznie. Atmosfera wokół prywatnej przedsiębiorczości pogorszyła się gwałtownie na przełomie lat 1948/1949. „Głos Robotniczy” informował, że wielu właścicieli prywatnych firm liczy się z koniecznością ich likwidacji na skutek nowych „domiarów i podatków”. W tym samym duchu wypowiadały się łódzkie izby: przemysłowo-handlowa i rzemieślnicza50.

			Władze uznały, że należy ograniczyć działalność satelickiego SD. Zamknięto „Tygodnik Demokratyczny”, zawiesił działalność najliczniejszy Dzielnicowy Komitet SD Łódź-Śródmieście. W ślad za tym nastąpiła marginalizacja SD w radach narodowych51. Z kolei SP, opanowane przez działaczy gotowych na każde ustępstwo wobec komunistów, stopniowo rezygnowało z tezy o celowości istnienia sektora prywatnego. W lipcu 1950 r. nastąpiła likwidacja SP, a część jego członków przystąpiła do SD. W województwie łódzkim szeregi SD zasiliło 968 byłych członków SP, ale w niczym nie zmieniło to położenia prywatnej przedsiębiorczości52. 

			Wielu kupców, nie widząc szans na prowadzenie działalności gospodarczej, „dobrowolnie” przystępowało do Powszechnej Spółdzielni Spożywców lub zawierało z nią umowy dzierżawne. Władze nie były jednak zadowolone z tempa likwidacji prywatnego handlu i zapowiadały działania administracyjne, m.in. cofanie zezwoleń. Mimo wszystko jeszcze w początkach 1950 r. w rękach prywatnych znajdowało się 4767 sklepów i straganów, co stanowiło 40% wszystkich placówek handlowych. Już w tej wstępnej fazie „bitwy o handel” ujawniły się jej negatywne skutki dla ludności. Okazało się, że zaopatrzenie sklepów państwowych jest niewystarczające, a asortyment oferowanych towarów ubogi. 

			Identyczne procesy obejmowały rzemiosło, które wtłaczano w ramy spółdzielczości, kontrolowanej przez władze. Już w 1951 r. blisko 35% warsztatów rzemieślniczych działało w ramach spółdzielni. Na skutek braku surowców, narzędzi i ograniczenia naboru uczniów jakość usług ulegała stopniowemu pogorszeniu53.

			Kruszyła się również inna zapora przed stalinizacją miasta. Po 1948 r. pozycja Łodzi jako ośrodka kulturalnego i akademickiego o znaczeniu ogólnopolskim znacznie osłabła. Jak pisał Tadeusz Chróścielewski: „Opuszczały miasto instytucje, zespoły, jednostki. W ciągu krótkiego czasu wyjechała do Warszawy połowa Łodzi artystycznej i intelektualnej”. Było to zjawisko poniekąd naturalne, związane z odbudową stolicy, ale istniały też głębsze przyczyny tego exodusu. Jedną z nich była typowa dla stalinizmu centralizacja życia społecznego54. 

			Kryzys objął łódzkie uczelnie. W Warszawie podjęto decyzję o zaliczeniu Uniwersytetu Łódzkiego do grupy tzw. małych uniwersytetów, co oczywiście pociągnęło za sobą ograniczenia etatowe i finansowe. W latach 1950–1954 kadra naukowo-dydaktyczna UŁ uległa zmniejszeniu. Liczba profesorów zmalała z 90 do 39. Zagrożona była także politechnika, którą zamierzano przekształcić w akademię włókienniczą55.

			Stalinizm odcisnął swe piętno również na szkolnictwie podstawowym i średnim. Celem władz był dobór uczniów do szkół średnich i zawodowych „w myśl interesów klasowych”. Na posiedzeniach Egzekutywy KŁ PZPR deklarowano wprost: „my chcemy w szkołach wychować żołnierzy komunizmu”, a środkiem prowadzącym do tego celu miało być wprowadzenie do szkół „przodującej pedagogiki radzieckiej”. Wiele do życzenia pozostawiała baza materialna łódzkiej oświaty. Ponad 50 tys. dzieci w szkołach podstawowych uczyło się w fatalnych warunkach, 90% szkół pracowało 13 godzin na dobę56. 

			Partia komunistyczna, przywiązując dużą wagę do masowej pracy propagandowej, starała się dotrzeć do każdego mieszkańca Łodzi. Propagandzie podporządkowano łódzką prasę. Do roku 1948 łódzki rynek prasowy był opanowany przez PPR i partie satelickie, ale mimo wszystko dość zróżnicowany. Po tej dacie zmienił się całkowicie. Wiele tytułów zniknęło, a po 1953 r. pozostały tylko dwa dzienniki: „Głos Robotniczy” (ryc. 1) oraz „Łódzki Express Ilustrowany”. Oba zamieniły się w tuby propagandy komunistycznej, przemawiające językiem partyjnej „nowomowy”, prymitywną argumentacją, często sprzeczną ze zdrowym rozsądkiem. 
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					Ryc. 1. Winieta „Głosu Robotniczego” z 1 stycznia 1949 r.

			
			Sprawdzianem skuteczności propagandowej machiny stalinowskiej Łodzi była reakcja na śmierć Stalina w marcu 1953 r. W stan pogotowia postawione zostały wszystkie instancje partyjne i organizacje, a także MO i tajne służby. 6 marca prasa łódzka ukazała się w żałobnej szacie i prawie w całości poświęcona była Józefowi Stalinowi (ryc. 2). Jego osoba i sprawy związane z pogrzebem stały się główną treścią programów radiowych. Nieodłączną częścią żałobnego rytuału były masówki i akademie w każdym zakładzie pracy, w każdej instytucji. Udekorowano miasto flagami państwowymi opatrzonymi czarną krepą. Pod naciskiem władz kuria biskupia w Łodzi wydała polecenie, aby przed wszystkimi placówkami kościelnymi wywieszono opatrzone kirem flagi państwowe, a w dniu pogrzebu w kościołach bito w dzwony przez siedem–dziesięć minut57. 
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					Ryc. 2.  „Dziennik Łódzki” w żałobnej szacie po śmierci Józefa Stalina

			
			Sytuacja gospodarcza w mieście 

			Tymczasem w gospodarce miasta wciąż dominował przemysł włókienniczy i odzieżowy. Sytuacja materialna pracowników łódzkich zakładów była zła ze względu na niskie zarobki. W 1949 r. płaca robotnika w fabrykach bawełnianych stanowiła zaledwie 60% zarobków górnika. Wymiana pieniędzy przeprowadzona jesienią 1950 r. mocno uderzyła łodzian po kieszeni. Pieniądze zdeponowane w bankach, podobnie jak ceny i płace pracownicze, wymieniano w proporcjach sto „starych” zł na trzy „nowe” zł, ale tylko do maksymalnej kwoty 100 tys. zł. Natomiast gotówkę wymieniano bez ograniczeń, ale w stosunku sto „starych” zł do jednego „nowego” zł. Oznaczało to ograbienie z oszczędności wielu obywateli i podważało zaufanie do państwa. Już po reformie walutowej średnia płaca w przemyśle wynosiła blisko 600 zł, a w przemysłach włókienniczym i odzieżowym odpowiednio 462 i 467 zł. Przy takich zarobkach zwyczajna kiełbasa (27 zł za kg) była rarytasem. Istną zmorą pracowników łódzkiego przemysłu stały się też narzucane odgórnie zobowiązania produkcyjne i współzawodnictwo pracy, co było ukrytą formą wyzysku58.

			Zaopatrzenie ludności w żywność było piętą achillesową komunistycznej władzy. Kontrolowana przez partię prasa próbowała zaklinać rzeczywistość obiecując, że Zaopatrzenie Łodzi w mięso ulegnie poprawie59, zapowiadając, że Podaż jaj wkrótce wzrośnie60 lub kłamliwie informując, że Towaru jest dosyć dla każdego61. Jeśli już czasem przyznawano, że trudności z zaopatrzeniem ludności nadal się powtarzają, winiono za to „spekulantów i paskarzy”62. 

			Chociaż Łódź wyszła z wojny bez większych zniszczeń, „głód mieszkaniowy” stanowił ogromny problem. Przyczyniała się do tego szybko rosnąca liczba mieszkańców oraz zły stan techniczny wielu budynków. 

			Władze próbowały szukać rozwiązań, wszelako z marnym skutkiem. Środków na remonty było stanowczo za mało, a jakość wykonanych prac pozostawiała wiele do życzenia. Sztandarową, szeroko reklamowaną inwestycją mieszkaniową było osiedle na Bałutach, które zaczęto budować w 1949 r.63 Miała powstać tu nowa robotnicza dzielnica dla 40 tys. mieszkańców, składająca się z sześciu samodzielnych osiedli. Z wielkiego planu udało się zrealizować tylko osiedla Staromiejskie i w okolicach ul. Wojska Polskiego. W okresie od 1945 do 1955 r. w Łodzi wyburzono więcej mieszkań niż wybudowano nowych64. Stopniowej degradacji ulegały budynki dotąd będące wizytówką miasta. Dotyczyło to również Grand Hotelu. Po jego przejęciu od miasta przez „Orbis” w 1950 r., nadmiernie eksploatowany uległ stopniowej dekapitalizacji65.

			Niewiele inwestowano w Łodzi w gmachy użyteczności publicznej. W 1948 r. z „wielką pompą” rozpoczęto budowę „Pałacu Sportu”, ale ukończony został on dopiero w 1957 r. Podobnie było w przypadku Teatru Wielkiego, którego budowę podjęto w 1949 r., a skończono kilkanaście lat później. Więcej szczęścia miała budowa siedziby Centrali Tekstylnej przy ul. H. Sienkiewicza (ryc. 3). Okazały, 54-metrowy „wieżowiec” powstał w latach 1950–1955. W iście ekspresowym tempie wzniesiono natomiast Dom Partii w al. T. Kościuszki, oddany do użytku w 1953 r.
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					Ryc. 3. Centrala Tekstylna w Łodzi

			
			Podejmowano wysiłki w celu unowocześnienia infrastruktury komunalnej miasta, zwłaszcza rozbudowy sieci wodociągowo-kanalizacyjnej. Osiągnięto w tej dziedzinie znaczny postęp, gdyż wydatnie wzrosła długość wspomnianej sieci, w 1951 r. rozpoczęto budowę wodociągu z Pilicy. 

			Terror – struktury i działalność aparatu przemocy 

			Proces przyspieszonej stalinizacji był szczególnie widoczny w działalności rozbudowanego aparatu przymusu. W mieście jego najważniejszym organem był Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego w Łodzi, mieszczący się – do końca swojego istnienia w 1956 r. – przy ul. 19 Stycznia, z tym że od grudnia 1954 r. funkcjonował pod nazwą Wojewódzki Urząd do spraw Bezpieczeństwa Publicznego (WUdsBP)66. W pamięci aresztowanych i przesłuchiwanych „wrogów ludu” zapisali się zarówno funkcjonariusze wydziału śledczego, jak i szefowie łódzkiego WUBP: płk Mieczysław Moczar, mjr Zdzisław Mróz, płk Teodor (Fiodor) Duda, mjr/ppłk Czesław (Byk) Borecki i ppłk Teodor Mikuś67.

			
				
					Siedziba Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Łodzi

					Centralnym miejscem komunistycznej opresji w Łodzi była siedziba WUBP przy ul. 19 Stycznia (przed wojną i dziś al. K. Anstadta) (ryc. A–B). Nowoczesny, modernistyczny budynek Towarzystwa Żydowskich Szkół Średnich oddany został do użytku tuż przed wybuchem II wojny światowej. W czasie okupacji niemieckiej był siedzibą Gestapo w Łodzi. Wówczas budynek szkoły przekształcony został na potrzeby kancelaryjne. Na I piętrze przeprowadzane były przesłuchania, w piwnicy utworzono areszt. Zapleczem penitencjarnym stały się więzienia przy ul. S. Sterlinga 16/18 oraz ul. Gdańskiej 13. Częścią kompleksu były także kamienice sąsiadujące z budynkiem szkoły od strony południowej, gdzie znajdowały się mieszkania funkcjonariuszy Gestapo oraz oddzielne wejścia dla agentów. Zapewne w 1941 r. cała aleja została zamknięta szlabanami z dwóch stron. Na podwórzu budynku szkoły, przylegających kamienic oraz działki u zbiegu al. K. Anstadta i  ul. Północnej znajdował się parking z wyjazdem na al. K. Anstadta. Całość terenu została otoczona murem. Najprawdopodobniej w tym czasie podwórze wyposażono w system drenów odprowadzających wodę deszczową oraz utwardzono rumoszem ceglanym i grubą warstwą żwiru. 

					Tak zorganizowaną infrastrukturę wraz z podległymi więzieniami przejął w 1945 r. WUBP, który funkcjonował tu do 1954 r. W 1948 r. dobudowano parterowy budynek więzienny przy ul. Pomorskiej, zamykający kompleks od strony południowej. Zapewne w tym okresie na podwórzu przy ul. Północnej powstała stacja paliw, a wzdłuż okalających teren murów dobudowane zostały garaże. 
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							Ryc. A. Ulica 19 Stycznia w 1949 r. na zdjęciu lotniczym
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							Ryc. B. Główny budynek dawnej siedziby WUBP w Łodzi przy al. K. Anstadta 7. Obecnie XII LO im. S. Wyspiańskiego. Widok od strony południowo-zachodniej

					
				

			

			Ponieważ struktury aparatu bezpieczeństwa powiązane były z podziałem administracyjnym kraju, oprócz WUBP przez dziesięć lat (do marca 1955 r.) istniał w Łodzi Powiatowy Urząd Bezpieczeństwa Publicznego (PUBP). Mieścił się on przy ul. J. Kilińskiego 156 i obejmował swoim działaniem teren powiatu łódzkiego. Specyficzną dla naszego miasta jednostką był, utworzony w grudniu 1951 r., Urząd Bezpieczeństwa Publicznego (UBP) na miasto Łódź (na prawach urzędu wojewódzkiego), którym kierował płk Teodor Duda. Oprócz Łodzi jedynie w Warszawie istniał urząd takiego typu. Początkowo UBP na m. Łódź został zlokalizowany w siedzibie WUBP przy ul. 19 Stycznia. Dopiero w marcu 1953 r. przeniesiono go do budynku przy ul. H. Sienkiewicza 26/2868. Jego funkcjonowanie zakończyło się dość szybko, bo już półtora roku później został zlikwidowany. Dodatkowym „wsparciem” działalności urzędów bezpieczeństwa były referaty ochrony, tworzone w ważnych dla gospodarki narodowej zakładach pracy. Umieszczanie w nich funkcjonariuszy UB pozwalało bezpośrednio monitorować sytuację i nastroje w środowisku robotniczym w Łodzi oraz wykrywać i ścigać „akty sabotażu i dywersji”69.

			Liczba funkcjonariuszy w Łodzi, podobnie jak w całym kraju, nie była stała i rosła wraz z umacnianiem się sytemu totalitarnego w Polsce. Natomiast obsada urzędów była zwykle nieco niższa niż zaplanowane etaty. Sytuacja dotyczyła nie tylko Łodzi, ale również urzędów bezpieczeństwa innych szczebli i województw. W 1948 r. w WUBP w Łodzi zatrudnionych było 591 osób, a w urzędach powiatowych w województwie 63470. Po reorganizacji łódzki WUdsBP należał do tych średniej wielkości i był porównywalny z urzędami w Krakowie i Poznaniu. W lipcu 1956 r. zatrudnione były w nim 654 osoby (415 funkcjonariuszy, 187 pracowników cywilnych i 52 kontraktowych), natomiast w urzędach powiatowych i delegaturach 354 osoby (274 funkcjonariuszy, 51 pracowników cywilnych i 29 kontraktowych)71.

			Najważniejsze kryteria przyjmowania do UB dobrze obrazuje przypadek ppor. Mieczysława Stanisławskiego. W wyjaśnieniu, jakie złożył w 1950 r., na temat fałszywej informacji o własnym wykształceniu, które zawyżył, tak się z tego tłumaczył: „wstępując do pracy w Org[anach] Bezp[ieczeństwa] […] nie rozumiałem […] zmian jakie zaszły w Polsce po wojnie, że nowa władza ludowa reprezentuje się z robotników i biednych chłopów i w ogóle nie wchodzi w grę wykształcenie, a tylko oblicze polityczne i przeszłość danego człowieka”72. W doborze kadr UB widoczne jest wyraźne kryterium poglądów politycznych oraz całkowitej uległości w stosunku do kierownictwa, zdecydowanie dominujące nad wiedzą i umiejętnościami. Niewątpliwie rola i wpływ komunistów, którzy przyszli „ze Wschodu”, oraz „doradców” sowieckich na aparat bezpieczeństwa w Polsce były kluczowe i przekładały się na postawę osób pełniących w nim służbę. Funkcjonariusze, dla których ta służba wiązała się ze zmianą roli społecznej i poprawą statusu finansowego, dla utrzymania pozyskanych korzyści gotowi byli zrobić bardzo wiele. A ich poczucie bezkarności wynikało przede wszystkim z istnienia nad nimi „parasola ochronnego”. 

			W stosunku do liczby polskich komunistów przybyłych ze Związku Socjalistycznych Republik Sowieckich (ZSRS) i osób pochodzenia żydowskiego, które dominowały na stanowiskach kierowniczych w strukturach Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego (MBP), zdecydowaną większość kadry kierowniczej (80%) aparatu bezpieczeństwa w Łódzkiem stanowili Polacy, którzy okres II wojny światowej spędzili na obszarze okupacji niemieckiej i tylko po części angażowali się w tym czasie w działalność struktur komunistycznych, a ich postawa uległa przemianie wraz ze zmianą sytuacji politycznej w kraju73. 

			Komuniści przygotowali specjalne rozwiązania prawne, pozwalające skazać na wieloletnie więzienie lub pozbawić życia przeciwników systemu komunistycznego oskarżanych o tzw. przestępstwa przeciwko państwu. Zaliczało się do nich przede wszystkim działanie w organizacji konspiracyjnej „mającej na celu usiłowanie pozbawienia państwa polskiego niepodległego bytu”74 oraz posiadanie broni. Wykorzystywane do realizacji tych zadań Wojskowe Sądy Rejonowe (WSR) działały w całej Polsce, w tym także w Łodzi. Najwięcej najsurowszych wyroków zapadło w latach 1946–1949, w kolejnych liczba ta malała, choć WSR nadal pozostawał ważnym ośrodkiem represji. Przez dziesięć lat sędziowie WSR w Łodzi skazali 7301 osób, w tym 201 na karę śmierci. 30 czerwca 1949 r. siedziba sądu została przeniesiona z budynku przy ul. 11 Listopada 88 na ul. H. Sienkiewicza 21, gdzie mieściła się do momentu rozformowania sądu w kwietniu 1955 r.75 (ryc. 4).
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					Ryc. 4. Budynek WSR w Łodzi, przy ul. H. Sienkiewicza 21

				
			Nowe przepisy umożliwiały wydawanie restrykcyjnych wyroków, lecz by mogły przynosić pożądane rezultaty musiały być wykorzystywane przez dyspozycyjnych sędziów. Większe gwarancje takiego postępowania dawali sędziowie wojskowi niż cywilni. Przez dziesięciolecia w Polsce panowało dość powszechne przekonanie, że kadrę WSR stanowili niewykształceni, ale wierni partii, dyspozycyjni ludzie. Prawdą jest przede wszystkim to ostatnie. Gotowość do orzekania wyroków zgodnych z zapotrzebowaniem partyjnych decydentów i szefów UB stanowiła główne kryterium dłuższego pozostawania w sądownictwie wojskowym. Jednak wszyscy szefowie WSR w Łodzi – kpt./mjr Mikołaj Nippe, ppłk Bronisław Ochnio i mjr Henryk Andrysiak – podobnie jak połowa sędziów tego sądu, legitymowali się wykształceniem prawniczym zdobytym w okresie przedwojennym na ówczesnych renomowanych uniwersytetach. Postawa sędziów łódzkiego WSR była mieszanką przystosowania się, wyrachowanego dopasowania lub akceptacji komunizmu. Ci, którzy zbyt słabo wywiązywali się ze stawianych przed nimi zadań przenoszeni byli do pracy cywilnej, a ich miejsce zajmowali prawomyślni absolwenci zawodowych kursów prawniczych, nazywanych także szkołami prawniczymi. Pierwsza z nich powstała w Łodzi. Kandydaci musieli mieć ukończone 24 lata i posiadać skierowanie wydane przez organ partyjny, wykształcenie nie miało znaczenia. Do końca 1952 r. odbyło się sześć tzw. kursów, które ukończyło ponad 300 osób. Absolwenci tej i innych szkół prawniczych zastąpili dotychczasowych sędziów. W latach 1948–1950 w sądach w całej Polsce przeprowadzone zostały wewnętrzne weryfikacje, mające „oczyścić wymiar sprawiedliwości z elementu obcego i szkodliwego”76. 

			Aresztowani przez UB członkowie organizacji konspiracyjnych sądzeni był przez WSR w Łodzi. Od 1950 r. skazano 2733 osoby (z ogólnej liczby 7301), z widoczną tendencją malejącą w każdym kolejnym roku. Nieznacznie przeważały kary do pięciu lat więzienia nad wyrokami od pięciu do 25 lat, na więzienie dożywotnie skazano 25 osób, natomiast 54 na karę śmierci (ryc. 5). Wśród skazanych było 179 kobiet. Przewaga nieco niższych wyroków wynikała głównie z tego, że większość dowódców i żołnierzy dużych organizacji konspiracyjnych skazana została w latach wcześniejszych, m.in. legendarny dowódca i komendant KWP kpt. Stanisław Sojczyński „Warszyc”. 
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					Ryc. 5. Ekshumacja szczątków ofiary stalinowskich zbrodni na łódzkim cmentarzu na Dołach, 2017 r.

				
			
				
					Znane i nieznane miejsca pochówków. Cmentarz na Dołach

					Najlepiej przebadanym miejscem utajnionych pochówków ofiar terroru komunistycznego w Łodzi jest cmentarz rzymskokatolicki pw. św. Wincentego à Paulo przy ul. Smutnej na Dołach. Poświadczają to nieliczne dokumenty wytworzone przez funkcjonariuszy urzędu bezpieczeństwa i księgi cmentarne. Udało się ustalić około 70 przypadków pochówków więziennych, z czego około 30 można uznać za polityczne. Ofiary to głównie żołnierze Konspiracyjnego Wojska Polskiego (KWP), Narodowych Sił Zbrojnych, Zrzeszenia Wolność i Niezawisłość oraz działacze antykomunistycznych organizacji młodzieżowych. Większość z nich została skazana na karę śmierci przez WSR w Łodzi w latach 1950–1955, kilku zmarło w więzieniu przed ogłoszeniem wyroku. Ciała ofiar grzebano w pojedynczych grobach rozlokowanych na terenie całego cmentarza. Takie rozproszenie miało na celu zatarcie śladów i uniemożliwienie zlokalizowania ich mogił. O tym, że rodziny skazanych i pomordowanych nie zostały powiadomione o ich śmierci świadczy fakt, iż po upływie 20 lat w istniejących mogiłach ofiar terroru komunistycznego dokonano ponownych pochówków. Więźniów straconych w egzekucjach chowano na cmentarzu w nocy. Potwierdza to korespondencja między administracją więzienia przy ul. S. Sterlinga a zarządem cmentarza. Wiosną i latem pochówki organizowano o godzinie czwartej rano, a w porze jesienno-zimowej o godzinie piątej rano. Biuro Poszukiwań i Identyfikacji Instytutu Pamięci Narodowej przeprowadziło w latach 2017–2021 ekshumacje w ośmiu grobach. Już oględziny antropologiczne pierwszych wydobytych szczątków wykazały, że wyroki wykonywano tzw. metodą katyńską, czyli strzałem w tył głowy. Niektóre egzekucje odbywały się także przy udziale plutonu egzekucyjnego. Do 1950 r. ciała wrzucane były do dołów w sposób niedbały, bez użycia trumien czy skrzyń. W efekcie identyfikacji genetycznej tożsamość odzyskali: Stanisław Dolewski, Marian Sobolczyk, Jan Majewski, Jan Żak, Stanisław Serwa, Ireneusz Kiwacz, Jan Chowański i Kazimierz Szczepański.

				

			

			Wśród aresztowanych i skazanych znaleźli się byli akowcy, którzy kontynuowali działalność w Inspektoracie AK przemianowanym w marcu 1945 r. na Ruch Oporu Armii Krajowej (ROAK). Sprawę przeciwko nim, pod kryptonimem „Miotła”, prowadziło aż 20 funkcjonariuszy WUBP w Łodzi. Jesienią 1950 r. do aresztu UB trafił dawny cichociemny mjr Adam Trybus „Gaj”. Podczas rozprawy przed WSR w Łodzi zeznał on: „Za bandytę się nie uważałem”. Tłumaczył sędziom, że prowadzona po 1945 r. działalność miała charakter „obrony przed aresztowaniem członków AK”. W lipcu 1951 r. A. Trybus został skazany na karę 15 lat więzienia77. 

			Szukanie przez UB „wrogów ludu” obejmowało również sprawdzanie własnych szeregów w poszukiwaniu „wtyczek”. Jedną z nich był funkcjonariusz WUBP w Łodzi Stanisław Malicki „Ludwik” współpracujący z ROAK. Mimo że S. Malicki zaprzestał działalności już w 1945 r., został aresztowany w ramach sprawy krypt. „Miotła”. Chcąc wydobyć od niego informacje o ewentualnych innych funkcjonariuszach działających dla konspiracji, ówczesny szef WUBP płk T. Duda odwiedził go w areszcie i kłamliwie obiecał, że za cenę tych wiadomości odzyska wolność. „Ludwik” uwierzył, że oficerskie słowo honoru zobowiązuje do uczciwości i mówił prawdę. 

			
				
					Polowanie UB na „Muchę”

					Kiedy dochodzenie nie przynosiło rezultatu, a żołnierze organizacji konspiracyjnych skutecznie unikali aresztowania, ubecy posuwali się do wykorzystania ich rodziny w ramach tzw. kombinacji operacyjnych. Tak było w przypadku sierż. Józefa Ślęzaka ps. Mucha, żołnierza KWP z powiatu wieluńskiego, który w latach pięćdziesiątych pozostawał nieuchwytny dla UB. Działania przeciwko niemu koordynował WUBP w Łodzi, zlecając realizację części z nich lokalnym PUBP. Funkcjonariusze starali się dotrzeć do niego wykorzystując jego siostry. Wszystkim trzem podsuwano „narzeczonych”, którzy byli informatorami UB. Sympatię Teresy – bezskutecznie – próbował pozyskać „Maj” – Kazimierz Świątek, sąsiad Ślęzaków z rodzinnej wsi Dobrosław. Więcej szczęścia miał Bolesław Skoczylas, bliski znajomy „Muchy” i jednocześnie informator „Las” (zwerbowany do współpracy podczas odbywania kary więzienia za działalność „antypaństwową”), który został mężem Marii Ślęzak. Ponieważ nie uzyskał od niej żadnych wartościowych informacji, trzeciej z sióstr – Zofii podsunięto „celem zakochania się” Kazimierza Morga – informatora o pseudonimie „Nieznany”, byłego żołnierza KWP. Zadania tego nie wykonał, ponieważ miała ona inne plany matrymonialne. Wkrótce Zofia została aresztowana przez UB, ale nie przybliżyło to Urzędu do aresztowania „Muchy”. Po zwolnieniu z więzienia szwagier Zofii zaproponował jej pomoc finansową i w znalezieniu pracy, ale odrzuciła ją obawiając się podstępu. Funkcjonariusze UB zwerbowali też byłą narzeczoną J. Ślęzaka, której nadano ps. Róża oraz jego brata Tadeusza i kuzynkę Kazimierę Ślęzak-Paś. Do końca 1950 r. UB miał 13 informatorów wśród rodziny i bliskich znajomych „Muchy”. Ostatecznie do aresztowania J. Ślęzaka 26 czerwca 1954 r. przyczyniła się zdrada Stanisławy Pecyny, żony Wincentego Pecyny, w domu których we wsi Dziwińskie (pow. ostrzeszowski) ukrywał się „Mucha”. 

					Żołnierze KWP Józef Ślęzak i Stefan Wydrzyński „Zygmunt” to dwie ostatnie osoby skazane w 1955 r. za działalność „antypaństwową” przez WSR w Łodzi na karę śmierci. Oba wyroki zostały wykonane 26 sierpnia tego roku, a więc już po zlikwidowaniu WSR.

				

			

			W procesie, który odbył się 7–8 stycznia 1952 r. w świetlicy WUBP w Łodzi, S. Malicki został skazany na karę śmierci. W rozprawie, jako widownia, musieli uczestniczyć funkcjonariusze. Chodziło o to, aby oprócz ukarania „wtyczki”, uzyskać efekt zastraszenia potencjalnych naśladowców. Malicki został stracony 19 kwietnia 1952 r.78 

			Idąc za przykładem dorosłych, do walki z komunistyczną indoktrynacją włączały się coraz młodsze pokolenia. Nastolatkowie zaczęli tworzyć nielegalne organizacje o charakterze niepodległościowym. Szczególne nasilenie tego zjawiska przypadło na lata 1948–1953. Na terenie województwa łódzkiego działały co najmniej 84 organizacje, z czego 40 w samej Łodzi. Szacuje się, że należało do nich 921 młodych ludzi, z tego około połowa w naszym mieście79. Mimo młodego wieku konspirujących funkcjonariusze UB traktowali ich działalność bardzo poważnie i stosowali wobec nich takie same metody śledcze jak wobec dorosłych. Po zgromadzeniu dowodów „winy” podejrzanych zatrzymywano, a wtedy trafiali oni do aresztu UB, gdzie byli przesłuchiwani, często z użyciem przemocy fizycznej i psychicznej. Zwykle skazywali ich ci sami sędziowie sądów wojskowych, którzy orzekali w sprawach żołnierzy konspiracji niepodległościowej. Zgodnie z obowiązującymi w tym czasie przepisami niepełnoletni powyżej trzynastego roku życia, których oskarżono o udział w nielegalnej konspiracji, sądzeni byli jak osoby dorosłe. Zdarzało się, że śledztwo było celowo przedłużane po to, by zatrzymani siedemnastolatkowie osiągnęli pełnoletniość i mogli zostać skazani na wyższe kary. Łódzki WSR wymierzał nastoletnim konspiratorom surowe wyroki. Ich wysokość wahała się od roku do piętnastu lat pozbawienia wolności, ale najczęściej orzekano karę pięciu oraz siedmiu lat więzienia. 

			Wśród skazanych za działalność niepodległościową młodych ludzi znaleźli się członkowie organizacji „Młoda Polska”. Wzorując się na starszych od siebie żołnierzach konspiracji, stworzyli tajną organizację, w ramach której kontynuowali tradycje harcerskie, szkolili się, poznawali niezafałszowane informacje o sytuacji Polaków na terenach okupowanych przez Sowietów w czasie II wojny światowej i o bieżących uwarunkowaniach polityczno-gospodarczych. Przygotowywali też ulotki i plakaty, mające obnażać obłudę oficjalnie przekazywanych propagandowych wiadomości. Za tę działalność skazani zostali w 1950 r. na kary od trzech do 15 lat więzienia (ryc. 6)80.
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					Ryc. 6. Karykatury żołnierzy sowieckich

			
			Do 1956 r. na terenie Łodzi działało kilka więzień, w których przetrzymywano aresztowanych i skazanych: dla mężczyzn przy ulicach S. Sterlinga 16, M. Kopernika 29, J.I. Kraszewskiego 1/5 oraz więzienie dla kobiet przy ul. Gdańskiej 13 (ryc. 7). To ostanie zostało zlikwidowane pod koniec 1952 r. Więźniarki przeniesiono do więzienia przy ul. S. Sterlinga (ryc. 8), gdzie wydzielono dla nich osobne cele. W 1953 r. budynek dawnego więzienia przy ul. Gdańskiej został oddany Komendzie Wojewódzkiej MO, która dysponowała nim do 1958 r.
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					Ryc. 7. Budynek byłego więzienia przy ul. Gdańskiej 13 w Łodzi
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					Ryc. 8. Więzienie, ul. S. Sterlinga 16

			
			Działania UB wspierała MO. Siedziba Komendy Wojewódzkiej milicji mieściła się przy al. T. Kościuszki 56. Najdłużej, bo do stycznia 1951 r., Komendantem Wojewódzkim MO w Łodzi był por./kpt. Włodzimierz Ley. Później stanowisko to zajmowali kolejno: mjr Stanisław Wierzbicki, mjr Roman Kolczyński i por./mjr Kazimierz Kraupe. W mieście działała także Komenda MO m. Łodzi zlokalizowana przy ul. S. Jaracza 21. Pierwszego komendanta kpt. Henryka Niepsuja w 1948 r. zastąpił na tym stanowisku mjr/ppłk Tadeusz Strzelczyk. Po nim funkcję tę pełnili mjr Marian Kamiński i mjr Michał Syczewski. Dopełnieniem struktury organizacyjnej obu komend były komisariaty MO (w 1948 r. istniało ich 15, w 1951 r. – 16) oraz posterunki tworzone w wybranych obiektach, np. kolejowe.

			Znaczący wpływ na działalność milicji miał rozkaz ministra BP z 18 marca 1949 r., na podstawie którego dokonano reorganizacji tej formacji81. Wprawdzie nie zmieniły się jej zadania, tzn. „zwalczanie przestępczości kryminalnej oraz zapewnienie ładu i porządku publicznego”, ale zmieniła się podległość i niektóre jednostki w strukturze. Działalność MO miała zostać „zespolona i powiązana z pracą całego aparatu bezpieczeństwa pod kierownictwem ministerstwa i urzędów bezpieczeństwa publicznego”82. A komendanci wszystkich szczebli w MO zostali podporządkowani swoim odpowiednikom w UB. Jednak w niedługim czasie – w 1954 r. – rozdzielono obie formacje, co nie przeszkadzało w kontynuowaniu ich ścisłej współpracy, tym bardziej że sytuacja ta nie trwała długo. Ustawą z 13 listopada 1956 r. aparat represji pod nazwą Służba Bezpieczeństwa (SB) został włączony w struktury wojewódzkich i powiatowych komend MO. 

			Kolejną zmilitaryzowaną strukturą na „froncie walki o pełne bezpieczeństwo wewnętrzne” był (sformowany wiosną 1945 r.) Korpus Bezpieczeństwa Wewnętrznego (KBW). W Łodzi wojska KBW stacjonowały na terenie Stoków. Koszary (ryc. 9), magazyny i tzw. auto-baza mieściły się przy ulicach Skalnej i Zbocze między ulicami J. Dębowskiego i Giewont (wówczas ul. Serpentyna vel Serpentyny)83. Początkowo umieszczono tam 3. pułk, zastąpiony następnie przez 8. pułk korpusu. Do zadań KBW należała przede wszystkim walka z żołnierzami konspiracji niepodległościowej, „zabezpieczanie przed dywersją i sabotażem” ważnych obiektów państwowych, ochrona mienia społecznego oraz konwojowanie ładunków i transportów specjalnych. Od 1949 r. włączono do tych zadań ochronę ważnych zakładów przemysłowych, kopalń, mostów i innych obiektów gospodarczych, tym samym militaryzując ich zabezpieczenie. Żołnierze KBW uczestniczyli samodzielnie lub wspólnie z funkcjonariuszami UB i MO oraz żołnierzami ludowego Wojska Polskiego (WP) w akcjach w terenie, podczas których wyłapywano bądź zabijano żołnierzy konspiracji niepodległościowej, a także – jako ławnicy – orzekali w procesach przed WSR w Łodzi. 
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					Ryc. 9. Plan lokalizacji koszar KBW w Łodzi

				
			Kontroli państwa podlegało nie tylko życie polityczne, ale również gospodarcze. To ostatnie traktowane było jako element walki politycznej, a wszelkie działania niezgodne z rozwiązaniami przyjętymi przez komunistów groziły oskarżeniem o sabotaż. Sprawami tego rodzaju zajmował się nowo powstały organ, łączący funkcje śledcze i sądownicze, pod nazwą Komisja do Walki z Nadużyciami i Szkodnictwem Gospodarczym. Komisja prowadziła dochodzenia wobec osób – w jej ocenie – okazujących „wstręt do pracy”, dopuszczających się sabotażu, nadużyć gospodarczych, handlu walutą i złotem, a nawet tych, którzy jedynie stwarzali niebezpieczeństwo popełnienia takich czynów, i mogła skazać sprawcę na grzywnę, przepadek mienia lub pracę przymusową w obozie maksymalnie na dwa lata84. W Łodzi w latach 1948–1950 istniały jednocześnie dwie delegatury Komisji: miejska i wojewódzka, od 12 października 1950 r. powrócono do jednej struktury. Wtedy też straciła ona funkcje śledcze. Tak pozostało do 1954 r., kiedy została zlikwidowana. 

			Chociaż łódzka delegatura, ze względu na dominację w mieście przemysłu włókienniczego, specjalizowała się w sprawach dotyczących tej dziedziny, to nie pomijała doniesień odnoszących się do innych gałęzi przemysłu oraz tych o nielegalnym uboju, handlu, przemycie czy chuligaństwie. Początkowo jej siedziba mieściła się w budynku Sądu Okręgowego w Łodzi przy pl. gen. H. Dąbrowskiego. W 1948 r. pomieszczenia te przejęła Miejska Delegatura, a siedzibą Wojewódzkiej Delegatury stała się willa przy ul. S. Żeromskiego 9885. 

			Wśród osób, których sprawy trafiły do Komisji, był włókniarz Janusz Kłopotowski, oskarżony o sabotaż. Jako kierownik Działu Mechanicznego w Zakładach Przemysłu Bawełnianego im. Róży Luksemburg został w lipcu 1952 r. obarczony winą za pożar w tamtejszej przędzalni. Po wstępnych przesłuchaniach prowadzonych przez funkcjonariuszy UB, jego sprawa została przekazana do Komisji Specjalnej. Ponieważ Komisja nie miała przeciwko niemu dowodów, otrzymała natomiast – pozytywne dla J. Kłopotowskiego – oświadczenia jego współpracowników, został oczyszczony z zarzutów86. Mniej szczęścia miała Genowefa Janik zatrudniona w Łódzkich Zakładach Obuwia Gumowego nr 5, skazana w 1952 r. na dwa lata obozu za „dwulicową działalność na terenie pracy, [która] hamowała marsz Polski Ludowej ku socjalizmowi”87. 

			Dla władz komunistycznych w pierwszych latach po wojnie dużym zagrożeniem były strajki robotnicze. W Łodzi zdarzały się one często i miały szeroki zasięg. W miarę konsolidacji władzy komunistycznej, likwidacji legalnej opozycji i na skutek narastającego terroru było ich coraz mniej. Po wielkim strajku we wrześniu 1947 r. protestów o tak dużej skali już nie było. W 1948 r. wystąpienia strajkowe były rzadsze, obejmowały mniej pracowników i były szybciej likwidowane. Spadła również ich skuteczność. W całym 1948 r. w Łodzi i podłódzkich miejscowościach odnotowano co najmniej 56 zdarzeń, podczas których dochodziło do przerw w produkcji. Liczba przerw w pracy spadła, ale pojawiło się zjawisko biernego oporu w postaci obniżenia tempa produkcji i dużej absencji pracowniczej. W roku 1949 krótkotrwałych wystąpień o charakterze strajkowym było już tylko 13. Podobnie w latach następnych zdarzały się krótkie strajki na tle ekonomicznym, które obejmowały nawet po kilkaset osób, głównie kobiet. W 1950 r. było ich 10, w 1951 już tylko 7, w 1952 r. strajków nie podejmowano, chociaż powodów do protestów nie brakowało88.

			Stalinizm charakteryzował się ostrym kursem wobec Kościoła. Ingres nowego ordynariusza diecezji łódzkiej bp. Michała Klepacza w kwietniu 1947 r. odbył się jeszcze uroczyście i z udziałem władz, a w następnym roku otwarto odzyskany od MO budynek Seminarium Duchownego. Pozycja ordynariusza łódzkiego była silna z racji uczestnictwa w rządowo-kościelnej Komisji Mieszanej, co stwarzało okazję do bezpośrednich kontaktów z działaczami PZPR realizującymi politykę państwa wobec Kościoła. Umowa z Episkopatem Polski z 1950 r., której bp M. Klepacz był współtwórcą, nie oznaczała jednak zawieszenia broni. Na posiedzeniu Egzekutywy KŁ PZPR oświadczono wręcz, że umowa z Episkopatem „wcale nie zamyka nam drogi do otwartej walki z reakcyjną częścią kleru”. Teodor Duda, szef łódzkiej bezpieki, nie miał złudzeń co do postawy księży. „Wiemy dobrze – mówił – że z nami współpracują tylko ci, przeciwko którym mamy bat, którzy się nas boją”89. 

			Po uwięzieniu prymasa Stefana Wyszyńskiego w 1953 r., nacisk na Kościół jeszcze się wzmógł. Biskup M. Klepacz, mianowany za zgodą władz przewodniczącym Konferencji Episkopatu Polski, realizował ugodową politykę wobec nich. Prymas Wyszyński oceniał ją negatywnie zdając sobie sprawę, że Kościół zapłacił za to wysoką cenę, tracąc stopniowo zaufanie wiernych. Jest jednak faktem, że kurs obrany przez bp. M. Klepacza uchronił do lepszych czasów kadry Kościoła i jego substancję materialną90. 

			Ogólny obraz miasta i jego mieszkańców w okresie stalinowskim robi przygnębiające wrażenie. Łodzianka, która w połowie 1956 r. znalazła się na Zachodzie, w rozmowie z korespondentem Radia Wolna Europa tak opisała swoje miasto: „O standardzie życiowym Łodzi najlepiej i najwyraźniej mówi wygląd ulicy, zwłaszcza w godzinach specjalnego natężenia: rannej i popołudniowej zmiany w fabrykach lub rozpoczęcia i końca pracy w biurach. Tłum jest jednolicie bezbarwny, wychudły i apatyczny. […] Wszystko to razem: bieda, izolacja od świata, brak jakichkolwiek atrakcji, […] pogłębiają monotonię codziennego życia, wywołując wśród ludności stan daleko posuniętej apatii […] Łódź stała się najbardziej zapomnianym miastem w Polsce”91. 

			Okazało się jednak, że gdy tylko pojawiły się takie możliwości, miasto zaczęło zmieniać oblicze, a jego życie społeczne nabrało nowej energii. 

			Odwilż i Październik 1956 r. 

			Po śmierci J. Stalina, pod wpływem wydarzeń zachodzących w Związku Sowieckim, także w Polsce rozpoczął się okres „odwilży” charakteryzujący się stopniowym odchodzeniem od praktyk stalinowskich. Przełomowe znaczenie miał XX Zjazd Komunistycznej Partii Związku Sowieckiego, na którym 27 lutego 1956 r. nowy przywódca sowiecki Nikita Chruszczow wygłosił referat pt. O kulcie jednostki i jego następstwach, w którym poddał krytyce rządy swego poprzednika. Referat, chociaż tajny, szybko przedostał się do opinii publicznej. 10 marca omawiano go na naradzie połączonych plenów KŁ i KW PZPR w Łodzi. Tylko do końca marca 1956 r. w zebraniach poświęconych obradom zjazdu sowieckiej partii wzięło udział około dziesięć tysięcy osób92. 

			Mit nieomylnego Stalina padł, a drętwe dotąd zebrania partyjne stały się forum dyskusji, na których nie ograniczano się do krytyki „błędów i wypaczeń” poprzedniego okresu, ale odważnie stawiano postulaty zmian i reform. Z radością powitano amnestię ogłoszoną przez Sejm 27 kwietnia 1956 r. Wolność odzyskali mjr Adam Trybus, Kazimierz Grenda, ppłk Zygmunt Janke i setki innych osób uznanych poprzednio za „wrogów ludu”. 

			Stopniowo ferment ogarniał coraz to nowe środowiska. Gorące dyskusje trwały wśród studentów i akademików. Jesienią 1956 r. powszechnym żądaniem było zreformowanie bądź nawet zlikwidowanie Związku Młodzieży Polskiej. Pojawiły się niezależne studenckie „grupy rewolucyjne”, dojrzewały projekty powołania organizacji kierującej się regułami demokratycznymi. Zapowiedź zwołania 19 października 1956 r. VIII Plenum KC PZPR przyjęto jako zapowiedź dalszych zmian w kierunku demokratyzacji życia kraju. 

			W dniach obrad plenum sytuacja w kraju uległa zaostrzeniu wskutek dochodzących z Warszawy wieści o ścieraniu się nurtu reformatorskiego z zachowawczym. Sytuację dodatkowo skomplikowało przybycie delegacji sowieckiej i pochód oddziałów Armii Sowieckiej z baz na Dolnym Śląsku i Pomorzu w kierunku stolicy Polski. Odbierano to jako próbę odwrócenia demokratycznych przemian. Począwszy od 19 października kolumny wojsk sowieckich przemieszczały się przez województwo łódzkie i znalazły się kilkanaście kilometrów od Łodzi. Rankiem 20 października pracownicy dojeżdżający do fabryk z pobliskich miejscowości przynosili wieści o pojawieniu się oddziałów Armii Sowieckiej. Zaskoczone tym władze nie wiedziały, jak wytłumaczyć społeczeństwu zaistniałą sytuację. 

			W reakcji na decyzje podjęte podczas VIII Plenum KC PZPR oraz pojawienie się oddziałów sowieckich w Łodzi odbyły się wiece na uczelniach i w zakładach pracy. Domagano się demokratyzacji życia w kraju i wycofania oddziałów sowieckich z Polski. Największym zgromadzeniem był wiec młodzieży, który wieczorem 23 października odbył się w hali „Wimy” na Widzewie. Wzięło w nim udział kilkanaście tysięcy osób. Atmosfera była niezwykle gorąca. Uchwalono wówczas rezolucję zawierającą 11 postulatów dotyczących stosunków polsko-sowieckich i demokratyzacji życia publicznego w kraju. Udzielono w niej poparcia dla nowej ekipy rządzącej Władysława Gomułki i zapowiedziano dalszą walkę z pozostałościami stalinizmu. Burzliwe wiece odbyły się też w wielu zakładach przemysłowych93. 

			Proces destalinizacji wkrótce przeniósł się na ulice. Spontanicznie zaczęto usuwać symbole kojarzone ze Związkiem Sowieckim. Podczas wiecu w zakładach im. Stalina zażądano zmiany nazwy fabryki. Na murach pojawiły się napisy o treści antysowieckiej, rozrzucano ulotki: „Precz z Rokossowskim”, „Precz z przeklętą przyjaźnią sowiecką”. Na przełomie października i listopada młody prawnik Karol Głogowski, wraz z grupą współpracowników, przystąpił do tworzenia koła młodych demokratów, próbując wykorzystać do tego celu struktury SD. Powstała Deklaracja ideowo-programowa Związku Młodych Demokratów (ZMD), która kwestionowała prawo partii komunistycznej do monopolu politycznego. 

			Władze partyjne początkowo były sparaliżowane tym spontanicznym wybuchem aktywności społecznej. 24 października w gazetach łódzkich ukazał się list Władysława Gomułki „do robotników i młodzieży Łodzi”, w którym wzywał do przeciwstawienia się „głosom zmierzającym do osłabienia przyjaźni ze Związkiem Radzieckim” i „prowokacjom”, mogącym zaszkodzić „dziełu demokratyzacji Polski”. W dążeniu do opanowania sytuacji KŁ PZPR zaczął tworzyć w zakładach pracy „samoobronę robotniczą” pod pretekstem zabezpieczenia fabryk i obrony mieszkańców przed chuliganami. Podczas obrad KŁ PZPR ujawniono jednak rzeczywiste intencje władz. Padły wówczas wezwania do fizycznej rozprawy ze zrewoltowanymi studentami. Pokazem siły i determinacji władz było użycie „samoobrony robotniczej” i MO przeciwko młodzieży studenckiej próbującej 26 października zorganizować wiec u zbiegu al. T. Kościuszki i ul. Zielonej. Z kontrakcją spotkał się również ZMD. Stronnictwo Demokratyczne stanęło w obliczu nacisków PZPR, aby odcięło się od wspomnianego związku. W początkach stycznia 1957 r. władze SD ostatecznie zaprzestały kontaktów z ZMD, co w krótkim czasie doprowadziło do upadku tej inicjatywy94. 

			Władze partyjne nie zahamowały jednak procesu zmian na uczelniach łódzkich. Przywrócono wybieralność władz uczelnianych. Symboliczny wymiar miał powrót do tog i insygniów dla członków Senatu UŁ. Jeszcze ważniejsze było wprowadzenie zmian w programach nauczania i reaktywowanie  zlikwidowanych poprzednio katedr. Powrócili do pracy naukowcy usunięci z przyczyn politycznych. Pozytywne zmiany objęły życie kulturalne miasta, które stało się bardziej pluralistyczne niż poprzednio. Dużą poczytnością cieszył się dwutygodnik „Kronika”, większą otwartość na krytykę wykazywały redakcje gazet codziennych. Teatry łódzkie zdobyły markę ogólnopolską, a na spektakle Teatru Nowego przyjeżdżali widzowie z całego kraju. 

			W ostatnich tygodniach 1956 r. uwagę mieszkańców Łodzi zajmowały przygotowania do wyborów do Sejmu PRL. Wbrew początkowym nadziejom nie były one demokratyczne, gdyż nie zezwolono na zarejestrowanie niezależnych komitetów wyborczych. Decyzje co do zasad ustalania list kandydatów w trzech łódzkich okręgach zapadły na posiedzeniu Egzekutywy KŁ PZPR 3 grudnia 1956 r. Zdecydowano wówczas, że na tzw. miejsca mandatowe zgłoszonych zostanie dziewięciu reprezentantów PZPR, trzech SD, a tylko dwóch ze środowiska obywateli bezpartyjnych. Wezwano społeczeństwo do głosowania bez skreśleń, co miało być wyrazem poparcia dla polityki popularnego wówczas W. Gomułki. Nie powiodły się próby umieszczenia na listach wyborczych kandydatury lansowanego przez młodzież studencką prof. Zygmunta Izdebskiego, rektora Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Łodzi95. 

			Wyniki wyborów były oczywiście zgodne z oczekiwaniami władz, ale nie do końca mogły je satysfakcjonować. Największą liczbę głosów otrzymali kandydaci umieszczeni na dalszych miejscach list. Profesor Jan Szczepański (trzeci na liście) otrzymał o 29 tys. więcej głosów niż pierwsza na liście M. Tatarkówna-Majkowska96. 

			Wybory z 1957 r. kończyły okres tzw. październikowego wrzenia i otwierały czas, kiedy komunistyczna władza na nowo odzyskiwała kontrolę nad życiem publicznym w Polsce i w Łodzi.
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			Pod znakiem Gomułki i Gierka. Sytuacja polityczna w Łodzi 1957–1980

			Krzysztof Lesiakowski

			Uniwersytet Łódzki, Wydział Filozoficzno-Historyczny

			Wybory ze stycznia 1957 r. w zasadzie kończyły wychodzenie władzy, także tej w Łodzi, z największego kryzysu spowodowanego wydarzeniami 1956 r. Zaczynał się okres powolnego stabilizowania rządów ekipy Władysława Gomułki, a w Łodzi I sekretarz KŁ Michaliny Tatarkówny-Majkowskiej. W konsekwencji oznaczało to nastanie kilkunastoletniego okresu „siermiężnego socjalizmu”, będącego w istocie przekreśleniem nadziei łodzian na gruntowną przebudowę ich miasta, podobnie jak i całej Polski. 

			Nowej ekipie niełatwo jednak było wyciszyć reformatorskie nastroje, także w środowisku łódzkich robotników, silnie pobudzone w roku poprzednim. Już w pierwszym kwartale 1957 r. w szeregu zakładów doszło do strajków. Największym z nich był strajk łódzkich tramwajarzy, stanowiących trzon Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego (MPK). Wybuchł on 12 sierpnia 1957 r. Przyczyny protestu były różne, lecz za najważniejszą trzeba uznać niezadowolenie tramwajarzy ze swego położenia materialnego. Strajk został zlikwidowany w następstwie szturmu grup aktywistów partyjnych i Zmotoryzowanych Odwodów Milicji Obywatelskiej (ZOMO) na wszystkie zajezdnie w nocy z 13 na 14 sierpnia. Akcja najbardziej brutalny przebieg miała w zajezdni przy ul. Tramwajowej. „Obserwowaliśmy ze zgrozą sceny katowania strajkujących. Krew pryskała na ściany, bito leżących, rzucano ich jak kłody do ciężarówek”97. Zajezdnię zajęto, aresztowano 36 uczestników strajku, a za tym poszły dalsze represje, procesy sądowe oraz zwolnienia z pracy. 

			Strajk ten miał duże znaczenie polityczne. Wywarł wpływ na decyzje kierownictwa centralnego PZPR w kwestii likwidacji podobnych wystąpień w przyszłości, ale także odbił się głośnym echem w światowej prasie, w której ukazały się informacje w stylu: „Nowa rewolta na miarę Poznania wybuchła w Łodzi” (ryc. 1).
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					Ryc. 1. Kolaż artykułów z „The Times”, sierpień 1957 r.

				
			Spacyfikowanie strajku łódzkich tramwajarzy czy warszawskich demonstracji w obronie zlikwidowanego we wrześniu 1957 r. tygodnika „Po Prostu” spowodowało, że przez długie lata pozycja gomułkowskich władz była niezagrożona. Centrum władzy stanowiła partia komunistyczna (ryc. 2). W Łodzi tę rolę odgrywał KŁ PZPR, któremu podlegały komitety dzielnicowe, zakładowe, oddziałowe i podstawowe organizacje partyjne. Miał on rangę komitetu wojewódzkiego. Jego jądro stanowił aparat wykonawczy: I sekretarz i Egzekutywa. W bieżącej działalności I sekretarza i Egzekutywę KŁ wspierał Sekretariat. Sekretariat dzielił się na wyspecjalizowane komórki. Według stanu z 1968 r. były to wydziały: Administracyjny, Ekonomiczny, Kadr, Nauki, Oświaty i Kultury, Organizacyjny, Propagandy i Agitacji98. 
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					Ryc. 2. Hasło określające rolę PZPR w życiu społeczeństwa, lata siedemdziesiąte

				
			Do 1976 r. tzw. kierownicza rola PZPR nie została jeszcze formalnie unormowana, mimo to w praktyce miała ona pozycję nadrzędną. Nadrzędność ta wynikała z uprawnień do wytyczania dla poszczególnych instytucji celów i kontrolowania wykonania wydanych dyrektyw, a także dobierania i rozmieszczania kadr kierowniczych w tychże instytucjach. Warunkiem spełniania przez partię tej funkcji była jej wszechobecność – w 1956 r. (we wrześniu) w szeregach PZPR w Łodzi było 54,7 tys., w 1958 r. 42,1 tys., a w 1970 r. 88,6 tys. członków. W następnej dekadzie liczebność partii zwiększyła się o jedną trzecią, osiągając w 1979 r. 127,2 tys. członków, w tym 73,9 tys. mężczyzn i 53,3 tys. kobiet99. Jej komórki istniały we wszystkich instytucjach państwowych i społecznych. Pod szczególnym nadzorem pozostawały środki przekazu, o czym świadczył wysoki poziom upartyjnienia kadr dziennikarskich. W ten sposób następowało zespolenie organizmu państwowego ze strukturami partii, co zapewniało jej wpływ na wszystkie dziedziny życia. 

			Nadrzędność PZPR wyrażała się także w przejęciu kontroli nad konstytucyjną władzą państwową, którą stanowiły rady narodowe, jednocześnie mające być także reprezentantem społeczności lokalnej. W przypadku Łodzi była to Rada Narodowa miasta Łodzi (RNmŁ) i podległe jej rady dzielnicowe. Organy wykonawcze rad (prezydia), wydziały, komisje były powiązane z komitetami partyjnymi „gęstą siecią kontaktów, zależności, wspólnych uchwał i planów, unii personalnych i dyscypliny partyjnej”. W efekcie rady stawały się organem władzy bez realnej władzy, a wszyscy radni, także ci z RNmŁ, faktycznie urzędnikami w dyspozycji komitetów PZPR100. Sytuacja nie zmieniła się po reformie administracji terenowej z 1973 r., która skutkowała przywróceniem urzędu prezydenta Łodzi. Od tego momentu I sekretarz KŁ oficjalnie został przewodniczącym prezydium RNmŁ, ale prezydium już oficjalnie utraciło funkcję wykonawczą101. 

			Pozycję hegemona PZPR utrzymała także wobec pozostałych stronnictw funkcjonujących w PRL. Stronnictwo Demokratyczne i Zjednoczone Stronnictwo Ludowe (ZSL) miały charakter środowiskowy i odgrywały rolę tzw. pasa transmisyjnego. Według stanu z 1968 r. partiami tymi kierowali: Leon Nitecki (Komitet Miejski SD) i Stefan Staniaszek (Miejski Komitet ZSL). W 1979 r. liczyły one odpowiednio 4,1 i 2,8 tys. członków102. Widać wyraźnie, że partie te w Łodzi nie miały praktycznie żadnego znaczenia. Na lokalnym gruncie KŁ PZPR dominował niepodzielnie przez fakt, że z początkiem 1957 r. SD zrezygnowało z zabiegów na rzecz wzmocnienia swojej pozycji, a ZSL z oczywistych względów nie mogło się rozwijać w dużym mieście przemysłowym. Narzędziem wykorzystywanym do urzeczywistniania dominacji PZPR nad pozostałymi podmiotami politycznymi były komisje porozumiewawcze partii i stronnictw politycznych oraz powoływane za ich pośrednictwem struktury Frontu Jedności Narodu (FJN), który formalnie odpowiadał za przygotowanie i przebieg kolejnych kampanii wyborczych.

			Innym elementem fasadowego systemu politycznego, formalnie trójpartyjnego, były również kontrolowane przez PZPR oficjalne organizacje młodzieżowe, np. Związek Młodzieży Socjalistycznej (ZMS), czy społeczne – np. Liga Kobiet (LK). Każda z nich miała do spełnienia określone zadania o charakterze polityczno-propagandowym. Szczególnym rodzajem „transmisji do mas” był ZMS, gdyż nie tylko dawał on PZPR możliwość oddziaływania na młode pokolenie Polaków, ale jednocześnie był swoistą rezerwą kadrową partii (ryc. 3). Jego liczebność stopniowo rosła: w 1957 r. organizacja liczyła 5,3 tys., w 1961 r. 20,3 tys., w 1965 r. 33,4 tys., a w 1970 r. już 45,6 tys. członków. Decydenci partyjni i kolejni przewodniczący Zarządu Łódzkiego (ZŁ) ZMS (Stanisław Niedzielski, Stanisław Jeż, Zdzisław Pakuła, Tadeusz Czechowicz, Jan Matyjaszczyk, a od początku dekady lat siedemdziesiątych Józef Olbryk, Stanisław Kosiński, Eugeniusz Żyszkiewicz) nie mogli jednak mówić o sukcesie, gdyż w miarę zwiększania się liczebności związku malał w nim odsetek młodzieży pracującej i robotniczej, a rósł – młodzieży szkolnej. W robotniczej Łodzi taki stan uznawano za niepożądany103.
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					Ryc. 3. Siedziba ZŁ ZMS, dawny pałac Roberta Schweikerta przy ul. Piotrkowskiej, lata sześćdziesiąte

			
			Od 1976 r. w Łodzi zaczął funkcjonować Związek Socjalistycznej Młodzieży Polskiej (ZSMP), który wchłonął dotąd istniejące oficjalne organizacje młodzieżowe, z wyjątkiem Związku Harcerstwa Polskiego (ZHP) i Zrzeszenia Studentów Polskich (przekształconego jednak w Socjalistyczny Związek Studentów Polskich (SZSP), w 1979 r. liczący 13,3 tys. członków). Jako monopolista związek miał ułatwić partii polityczną indoktrynację polskiej młodzieży. Na czele ZŁ ZSMP w Łodzi w latach 1976–1980 stał Mirosław Czesny. Formalnie była to duża organizacja. W 1979 r. liczyła 74,4 tys. członków, w tym 34,7 tys. mężczyzn i 39,7 tys. kobiet104. 

			Drugim z „pasów transmisyjnych” partii o niebagatelnym znaczeniu była Liga Kobiet, którą kierowały Anna Rosel-Kicińska i Janina Suska (pełniły funkcję przewodniczącej ZŁ). Organizacja ta powstała w 1949 r. z przekształcenia Społeczno-Obywatelskiej Ligi Kobiet, utworzonej w 1945 r. Po okresie stalinowskim, gdy Liga prowadziła działalność ściśle polityczną, usiłowano zmienić hierarchię celów i formy aktywności. Na czołowych miejscach znalazły się teraz zadania z zakresu pomocy kobietom w prowadzeniu domu, wychowaniu dzieci, podnoszeniu kwalifikacji zawodowych i zwiększaniu ich uczestnictwa w życiu kulturalno-oświatowym. W efekcie na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych szeregi Ligi w Łodzi rosły – w 1962 r. liczyła 57 tys. członkiń. W kolejnych latach zaznaczył się jednak kryzys – w 1964 r. liczba ich spadła do 41 tys., a w 1967 r. do 14 tys. Słabość tej organizacji była widoczna zwłaszcza wtedy, gdy się weźmie pod uwagę, że we wspomnianym 1967 r. w Łodzi mieszkało 341 tys. kobiet w wieku powyżej 18 lat. Ten spadek liczebności LK w drugiej połowie lat sześćdziesiątych był konsekwencją usunięcia jej kół z zakładów pracy, co miało zapobiegać dublowaniu się działalności jej komórek z aktywnością innych organizacji zrzeszających kobiety, np. związków zawodowych. Swojej liczebności organizacja ta nie zwiększyła znacząco w dekadzie lat siedemdziesiątych – w 1979 r. liczyła tylko 15,3 tys. członkiń105.

			Kierownicza rola KŁ PZPR wobec instytucji państwowych, społeczno-politycznych, gospodarczych, oświatowych, kulturalnych i innych wyrażała się w prowadzeniu odpowiedniej polityki kadrowej. Jej emanacją była tzw. nomenklatura – spis stanowisk, o obsadzie których decydowały odpowiednie komitety partyjne, gdy formalnie bardzo często kompetencja ta należała do Sejmu, rządu, określonego ministra czy prezydium właściwej rady narodowej. Według stanu z 1957 r. w nomenklaturze KŁ PZPR pozostawało 220 ważnych funkcji. Do tego dochodziły stanowiska najważniejsze, o obsadzie których decydował KC, i te mniej ważne – będące w gestii komitetów dzielnicowych106. W kolejnych latach lista stanowisk pozostających pod ścisłym nadzorem KŁ uległa poszerzeniu, co odpowiadało tendencji ogólnokrajowej107. Wynikało to chociażby z powstawania w mieście nowych instytucji i zakładów pracy. Okoliczność ta jednoznacznie dowodzi, że PZPR sterując doborem kadr sprawowała rzeczywistą władzę w mieście (tab. 1; ryc. 4–9).

			Tab. 1. Ludzie władzy w Łodzi 1957–1980

			
				
					
					
					
					
					
				
				
					
							
							Imię i nazwisko

						
							
							Data i miejsce urodzenia oraz data śmierci

						
							
							Pochodzenie społeczne

						
							
							Wykształcenie i zawód wyuczony

						
							
							Okres sprawowania funkcji

						
					

				
				
					
							
							I sekretarze Komitetu Łódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

						
					

					
							
							Michalina Tatarkówna-Majkowska (ryc. 4)

						
							
							22 września 1908 r. Łódź

							19 lutego 1986 r.

						
							
							robotnicze

						
							
							podstawowe

						
							
							1955–1964

						
					

					
							
							Józef Spychalski (ryc. 5)

						
							
							24 lutego 1916 r. Krzelów (woj. kieleckie)

							17 lipca 1996 r.

						
							
							robotniczea

						
							
							średnie

							technik ogrodnik

						
							
							1964–1971

						
					

					
							
							Bolesław Koperski (ryc. 6)

						
							
							17 sierpnia 1921 r. Łódź

							26 kwietnia 1991 r.

						
							
							robotnicze

						
							
							wyższeb

							historyk

						
							
							1971–1980

						
					

					
							
							Przewodniczący Prezydium Rady Narodowej miasta Łodzi 1957–1980

						
					

					
							
							Edward Kaźmierczak (ryc. 7)

						
							
							6 października 1906 r. Łódź

							6 marca 2002 r.

						
							
							robotnicze

						
							
							wyższec

							urzędnik bankowy, prawnik

						
							
							1956–1971 

						
					

					
							
							Jerzy Lorens (ryc. 8)

						
							
							21 września 1920 r. Łódź 1 maja 2014 r.

						
							
							robotnicze

						
							
							wyższe

							inżynier-mechanik

						
							
							1971–1973d

							1973–1978e

						
					

					
							
							Józef Niewiadomski (ryc. 9)

						
							
							2 stycznia 1933 r. Łódź

							7 sierpnia 2019 r.

						
							
							robotniczef

						
							
							wyższeg magister socjologii

						
							
							1978–1985 

						
					

				
			

			a	Jego ojciec był rolnikiem, ale po przeniesieniu się do Łodzi pracował jako tkacz.

		b	Szkoła Główna Służby Zagranicznej – Wydział Dyplomatyczno-Konsularny w Warszawie. 

			c	W 1960 r. ukończył studia na Wydziale Prawa UŁ.

			d	Przewodniczący PRNmŁ.

			e	Prezydent miasta i wojewoda województwa miejskiego łódzkiego (od 1975 r.).

		f	Ojciec był dzierżawcą cegielni.
g	Wyższa Szkoła Nauk Społecznych przy KC PZPR. 

			Źródło: L. Olejnik, Wojewodowie, prezydenci i przewodniczący prezydiów rad narodowych szczebla wojewódzkiego w Łodzi (1945–1994), RŁ, 1994, t. 41, s. 79; Karta osobowa – Józef Spychalski, 1 I 1965 r., APŁ, KŁ PZPR, sygn. 2077, k. 1; Wyciąg z akt osobowych – Bolesław Koperski, 19 II 1971 r., APŁ, KŁ PZPR, sygn. 10695, k. 2; Wniosek o odwołanie – Jerzy Lorens, 15 IV 1978 r., APŁ, KŁ PZPR, sygn. 10726, k. 45; Wniosek o odwołanie ze stanowiska prezydenta miasta Łodzi – Jerzy Lorens, 6 VII 1978 r., AAN, PZPR, sygn. 2251, k. 332; Wyciąg z akt osobowych – Józef Niewiadomski, 5 VII 1978 r., AAN, PZPR, sygn. 2251, k. 335.
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					Ryc. 4. Michalina Tatarkówna-Majkowska, I sekretarz KŁ, podczas wmurowywania kamienia węgielnego pod pierwszą szkołę-tysiąclatkę w Łodzi przy ul. Pojezierskiej, 1959 r. 
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					Ryc. 5. Józef Spychalski, I sekretarz KŁ PZPR w latach 1964–1971 
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					Ryc. 6. Bolesław Koperski, I sekretarz KŁ PZPR (przy mikrofonie). Z lewej premier Piotr Jaroszewicz, z prawej I sekretarz KC Edward Gierek
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					Ryc. 7. Edward Kaźmierczak, przewodniczący PRNmŁ do 1971 r. Z lewej Walentyna Tierieszkowa, astronautka, październik 1963 r.
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					Ryc. 8. Jerzy Lorens, przewodniczący PRNmŁ i prezydent Łodzi 1971–1978
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					Ryc. 9. Józef Niewiadomski, prezydent Łodzi od 1978 r.

			
			Jeśli chodzi o oficjalne życie polityczne, to jego rytm wyznaczały kolejne rytualne wybory do Sejmu PRL i rad narodowych oraz różne akcje polityczno-propagandowe. W odniesieniu do wyborów do Sejmu, najważniejsze z nich odbyły się 20 stycznia 1957 r. Kolejne kampanie wyborcze do Sejmu, nie mówiąc już o tych do rad narodowych, pozbawione zostały elementu autentycznej rywalizacji. Z rzadka notowano przypadki niepożądanej agitacji, także w postaci „wrogich” dopisków na kartach do głosowania. Gdy władza okrzepła, wybory stały się aktem bez większego znaczenia.

			W przypadku wyborów do Sejmu PRL należy powiedzieć, że w omawianym okresie odbyło się siedem elekcji (ryc. 10). Zwykle Łódź miała 11 mandatów, ich liczba od 1976 r. wzrosła do 14. Ogółem w latach 1957–1980 wybrano 83 posłów, z tego 49 reprezentowało PZPR, 6 ZSL, 13 SD, a 15 było bezpartyjnych. Niekwestionowaną przewagę miała zawsze PZPR – tylko w wyborach z 1957 r. uzyskała sześć mandatów, później zawsze po siedem. SD reprezentowało po dwóch posłów, wyjątek to wybory z 1976 r., gdy partia ta zdobyła tylko jeden mandat. Bezpartyjnych posłów było zazwyczaj dwóch, wyjątkowe okazały się wybory z 1957 r., gdy z Łodzi wybrano aż trzech bezpartyjnych parlamentarzystów. Nigdy jednak nie wybrano w tym mieście posła reprezentującego oficjalnie uznane środowisko katolickie. Z uwagi na przemysłowy charakter Łodzi skromna była reprezentacja posłów związanych z ZSL. Po trzech wybrano dopiero w 1976 i 1980 r. 
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					Ryc. 10. Plakat wyborczy z 1961 r.

				
			Z dostępnych danych wynika, że posłami zostawali czołowi działacze PZPR z Łodzi (w tym aktualni I sekretarze KŁ), ale również osoby nie związane z tym miastem – Roman Zambrowski (kadencje 1957–1961 i 1961–1965), Leon Chajn (kadencja 1965–1969, reprezentował SD), Eugeniusz Szyr (kadencja 1971–1976) czy Jan Szydlak (kadencje 1971–1976, 1976–1980). Z uwagi na robotnicze oblicze Łodzi nie mogło zabraknąć wśród posłów zwykłych robotników. Jednocześnie nie pomijano osób z tytułami profesorskimi, specjalistów różnych nauk. Najczęściej startowały one w wyborach jako osoby bezpartyjne. Warto też dodać, że wśród 83 łódzkich posłów było 30 kobiet. Ich liczba stopniowo rosła (tab. 2) od jednej w kadencji II (1957–1961) do siedmiu w kadencji VII (1976–1980).

			Tab. 2. Posłowie z Łodzi. Kadencja II i VII

			
				
					
					
					
					
					
					
				
				
					
							
							Imię i nazwisko

						
							
							Zawód/funkcja

						
							
							Przynależność partyjna

						
					

					
							
							PZPR

						
							
							ZSL

						
							
							SD

						
							
							Bezp.

						
					

					
							
							II kadencja 1957–1961

						
					

					
							
							Eugeniusz Ajnenkiel

						
							
							historyk, były socjalista i wiceprezydent Łodzi

						
							
							X

						
							
							
							
					

					
							
							Remigiusz Bierzanek

						
							
							profesor, UŁ

						
							
							
							
							
							X

						
					

					
							
							Jerzy Jodłowski

						
							
							prawnik, wiceprzewodniczący Centralnego Komitetu SD

						
							
							
							
							X

						
							
					

					
							
							Józef Kononowicz

						
							
							literat, 1955–1956 redaktor tygodnika „WTK”

						
							
							
							
							
							X

						
					

					
							
							Ignacy Loga-Sowiński 

						
							
							Przewodniczący CRZZ, członek Biura Politycznego KC PZPR

						
							
							X

						
							
							
							
					

					
							
							Stanisław Niedzielski 

						
							
							drukarz, przewodniczący ZŁ ZMS 1957–1958 

						
							
							X

						
							
							
							
					

					
							
							Józef Spychalski 

						
							
							przewodniczący ZG Związku Zawodowego Włókniarzy

						
							
							X

						
							
							
							
					

					
							
							Czesław Szczepaniak

						
							
							księgowy, dyrektor Izby Rzemieślniczej w Łodzi

						
							
							
							
							X

						
							
					

					
							
							Jan Szczepański

						
							
							profesor, były rektor UŁ

						
							
							
							
							
							X

						
					

					
							
							Michalina Tatarkówna-Majkowska

						
							
							I sekretarz KŁ

						
							
							X

						
							
							
							
					

					
							
							Roman Zambrowski

						
							
							członek Biura Politycznego KC PZPR

						
							
							X

						
							
							
							
					

					
							
							VII kadencja 1976–1980 

						
					

					
							
							Jerzy Bukowski

						
							
							profesor, od 1971 r. przewodniczący ZG Naczelnej Organizacji Technicznej

						
							
							
							
							
							X

						
					

					
							
							Kazimiera Grzegorczyk

						
							
							przewijaczka w zakładach im. J. Marchlewskiego

						
							
							X

						
							
							
							
					

					
							
							Bolesław Kardaszewski

						
							
							architekt, główny projektant w „Miastoprojekcie–Łódź” 

						
							
							X

						
							
							
							
					

					
							
							Roman Karolak

						
							
							wiceprezes WK ZSL w Łodzi

						
							
							
							X

						
							
							
					

					
							
							Bolesław Koperski 

						
							
							I sekretarz KŁ 

						
							
							X

						
							
							
							
					

					
							
							Maria Kotlicka

						
							
							nauczycielka i działaczka oświatowa, dyrektor I Liceum Ogólnokształcącego w Łodzi

						
							
							
							
							
							X

						
					

					
							
							Jadwiga Lech-Skubińska

						
							
							zastępca dyrektora przedsiębiorstwa „Cefarm”

						
							
							
							
							X

						
							
					

					
							
							Jadwiga Malinowska

						
							
							robotnica (iglarka) w Przędzalni Czesankowej „Vigoprim”

						
							
							X

						
							
							
							
					

					
							
							Roman Malinowski

						
							
							wojewoda łódzki 1973–1975 

						
							
							
							X

						
							
							
					

					
							
							Henryk Rafalski

						
							
							profesor, prorektor Akademii Medycznej w Łodzi

						
							
							
							X

						
							
							
					

					
							
							Irena Sroczyńska

						
							
							działaczka związkowa, sekretarz CRZZ

						
							
							X

						
							
							
							
					

					
							
							Barbara Surma

						
							
							robotnica (ustawiacz maszyn) w zakładach „Fresco” w Zgierzu

						
							
							X

						
							
							
							
					

					
							
							Jan Szydlak

						
							
							wicepremier, członek Biura Politycznego KC PZPR

						
							
							X

						
							
							
							
					

					
							
							Stanisława Świderska

						
							
							prządka w zakładach 1 Maja, radna w Radzie Miasta Łodzi

						
							
							X

						
							
							
							
					

				
			

			Źródło: opracowanie własne na podstawie publikowanych w „Dzienniku Łódzkim" obwieszczeń Państwowej Komisji Wyborczej i zestawień zamieszczonych w internecie, https://pl.wikipedia.org/wiki/Kategoria:Pos%C5%82owie_na_Sejm_PRL (dostęp: 12 XI 2022).

			Poza kampaniami towarzyszącymi wyborom do sejmu oraz na dużo mniejszą skalę do rad narodowych, łodzian angażowano w różne masowe akcje, takie jak obchody przypadającego 1 maja Święta Pracy i 22 lipca Święta Odrodzenia Polski oraz specjalne kampanie polityczne. Ze świętem majowym nierozerwalnie związane były potężne manifestacje tysięcy łodzian, które na ul. Piotrkowskiej defilowały przed trybuną zajętą przez przedstawicieli władzy i na pozór wyrażały jedność interesów tzw. mas, partii i rządu. Nie było jednak w tym spontaniczności, lecz wyłącznie odgórne sterowanie108 (ryc. 11). 
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					Ryc. 11. ZPB im. J. Marchlewskiego w pierwszomajowej dekoracji

			
			Z pewnością wśród kolejnych obchodów 1 Maja wyróżniały się te z roku 1968. Z uwagi na marcową rewoltę młodzieży akademickiej szczególnie wtedy pilnowano, aby w trakcie pochodu nie doszło do niepożądanych zachowań. W związku z tym zdecydowano, że uczelnie nie 
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